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Sowiety chcą robotnrktiwz Czechosłowacji
dla zadudnienia przy pracach leśnych na Syberii

Praga (PA T.) „Narudin Osvo 
boceni" donosi, ze strony Sowie 
tćw  uczyniono Czechosłowacji 
propoyycTl zatrudnienia około
50.000 robotników z Czechosło­
wacji Drz'r pracach leśnych na Sv 
berji szczególnie w okolicv Baj­

kału.
Chodziłoby głównie o robotni 

ków leśm ch z Rusi Podkarpac­
kie' . Słowacu, którzy mogliby 
wyemigrować do Sowietów, na- 
v et ra  stałe z rodzinami.

Całv ten program emigracyjny

mógłby być zrealizowany vf cią­
gu trzech lat. Zdaniem pisma, 

j e s t  prawdopodobne, że Sovńe 
11\ potrzebować będą również rn 
lotników rolnych do sowcho- 
zów,-położonych na wschód od 
Uralu

Aresztowanie prokuratora w Wiedniu
za działalność narodowo-soualistyczna

Paryż. PAT. Havas donosi z 
Wiednia, że aresztowanie proku 
rato ra  K auera pod zarzutem 
działalności narodowo socjalis 
tyczn. wywołało wielką sensację 
z powodu wysokiego stanowis 
ka, które aresztowany piasto 
vfał, tembardziej, że jednem z 
zadań prokuratora Kauera mia 
lo być przeciwdziałanie propa

gandzie narodowo socjalistycz 
nej wśród młodzieży.

W związku z tą  sprawą are 
sztowano w Wiedniu 28 osób, 
należących przeważnie do „nie 
mieckiego stowarzyszenia urzę 
dników“, mającego zupełnie wy 
raźne oblicze narodowo socjali 
styczne, Rewizje w mieszka 
niarh aresztowaniach dały wła

dzom m aterjał, na zasadzie k t)  
rego dokonano szeregu areszto 
wań na prowincji. Wśród aresz 
itowanych znajduje się kilku 
członków prezydjum wspomnia 
nego t—wa, którzy przyznali 
się, że udzielali subsydjów urzę 
dnikom dymisjonowanym za 
działalność narodowo socjalisty 
czna.

Krwawe starcia pod Łodzią
Trzy osoby zabite kilku policjantów odniosło rany
ŁÓDŹ. PAT. W związku z 

zajściami w Zagórowie po w. 
konińskiego organa bezpieczeń­
stw a publicznego dokonały w 
dniu 7 b. m. na polecenie władz 
prokuratorskie]!, prowadzących 
śledztwo, aresztowań w paru 
miejscowościach, gdzie ukrylł

się sprawcy zajść.
Aresztowania podżegaczy o l 

były się sprawnie i w spokoiu, 
Jedynie we wsi Szetlewek funk- 
cjonarjusze policji spotkali się 
z oporem kilku luźnych grup, 
które podburzone przez nieod­
powiedzialni cli prou och rów żAi

do kolektury
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Korzystaj z komunikacji 
lotniczej

300 milionów ni zbrojenia
Condyń: (PA T.) „Daily Tele- 

graph" donosi iż rzad brytyjski 
postanowił przyśpieszyć wykona 
nie programu dozbrojenia tak, 
abi główną jego część zakończyć 
do. roku -1939.

W  związku z tem pismo zapo­
wiada wypuszczenie tafk zw. „po

życzki obrony" na sumę 30Ó mi- 
ljonów funtów szterlingów.

Dziennik zaznacza, że powyż­
sze zarządzenia zostały spowodp 
wane ostatniemi wydarzeniami 
na terenie międzynarodowym* 
W  sprawie tej parlament otrzy­
ma z początkiem marca wyczer­
pujące wyjaśnienia.

Krwawe starcia w Hiszpanii
M adryt (PA T.) W  całej H i­

szpanii odbywają się krv awe 
starcia na tle pottycznem , Wpo- 
bbżu Salamanki wynikła bójka 
pomiędzy prawicowcami i lewi­
cowcami. Test ieden zabity i wie­
lu rannych.

W W jg o  syndykaliści napadli 
na lokal ugrupow ani i faszystów 
skiego. Jest >eden zabity, zaś zpo- 
śtód 6-ciu rannych, jeden zmarł 
w  szpitalu.

W  Maladze podczas manife­
stacji z okazji rozwiązaniu partj' 
robotniczej w  miejscowości pod  
miękkiej Cortes dela Fronteya 
gwardja cywilna zamierzała 
aresztować przywódcę partii ro ­
botniczej Vasqueza. Zwolennicy 
partji robotniczej stawia czynny 
opór. W ynikło starcie z gw ardii 
cywilną, podczas której Vasques 
został zabiry, zaś ,cgo brat oraz 
dwóch innych demonstrantów 
odnieśli ciężkie rany.

Zginęło 466 robotników
w skutek niedbalstwa kierownictwa

W aszyngton. PAT, W komisji 
pracy izby reprezentantów' zło 
żono interpelację w sprawie 
budowy tunelu Hawks N est w 
stani" Virginia, gdzie z powodu 
niedbalstwa kierownictwa 616 
fóbdtfiików zostało zatrutych

kwasem krzemowym, z czego 
466 śmiertelnie pozostali zaś ssą 
nieuleczalnie chorzy. Komisja 
zażądała dodatkowych kredy 
tów na dalsze dochodzenie w; 
sprawie katastrofy.

Represje za handel dewizami
Rzym. PAT. W Genui skaza 

no na surowe kary szereg osób 
w tei liczbie dyrektora banku, 
oskarżonych o handel dewiza 
mi.

Jeden z oskarżonych skaza 
ny został na gizywnę w wyso

kości 1 milj ona lirów i na % 
la ta  aresztu względnie zesłani^ 
na wyspy. 12 pozostałych oskar 
żonycl: skazano na grzywny od 
1500 do 700 tysięcy lirów, a  Z 
z nich na areszt.

Wydalenie oficerów greckich
kt6rzy brali udział w rewolucji marcowej

Atenv (PA T .) N a propozycję 
ministra wojny rosiał wy dany de 
kret królewski, usuwający z sze­
regów armii czvnnej i rezerwy 
wszystkich oficerów i podcho-

nały wojenne za udział w rewol­
cie marcowej.

M inister wojny generał Papa- 
gos oświadczył, że podania tycłi 
oficerów o ponowne przyjęc.e do

atakowały z zasadzki czynnie 
funkcjonarjuszów policji, utraci 
niając aresztom anie i usiłując 
odbić aresztowanych!/ przyczepi 
kilku posterunkowych polio; i 
zostało ranionych.

Po kilkakrotnych bezskutecz­
nych nawoływaniach do rozej­
ścia się i po oddanej salv'ir_, 
ostrzegawczej, organa p. 
zmuszone były w obronie włas­
nej użyć broni, w wyniku czego 
;j napastnicy zostali zabici, k il­
ku ■raniono. Po rozproszeniu 
awanturników przez policję i 
po dokonaniu aresztowań zapa­
nował apokói. Energiczne 
śledztwo w sprawie zajść pro­
wadzone jest pod kierownic­
twem władz sądowych.

rążych, skazanvch przez trybu- armii nie hedą rozpatrywane.

Niezwykłe mrozy i śniegi w Ameryce
Nowy fork (PA T.) Trwają­

cym już od 16 dni silnym mro­
zom w Stanach Ziednoczonych 
towarzyszy obecnie obfitv śnieg. 
W  W aszyngtonie powloką śnież 
na ma 40 cm grubości. Śnieg pa 
da również w Nowym Torku.

W edług mcieoiolcigów, opady; 
śnieżne trwać będa bez przerwv 
jeszcze 24 godziny. W  Bedmidji 
(stan M innesota) temperatura,' 
spadla do 4? stopni poniżej pę-
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Zimowa opowieść
Zredukowany urzędnik, pan 

Zygmunt, siedzi w swym kawa­
lerskim pokoju i marznie.

Test już pierwsza po północy. 
Ale pan Zygmunt nie ma odwa 
gi położyć się do łóżka. W  poko 
ju zimno jak w psiarni. W oda w 
dzbanku zamarzła. I dziurki w 
nosie pana Zygmunta zamieniły 
się również w dwie lodowe gro- 
ty.

I jak tu w takich warunkach 
położyć się do snu?

Coprawda władże myślą o spo 
koinym śnie obywatela. N a uli­
cach iest tydzień ciszy nocnej. 
N ie słychać dzwonków tramwa- 
fowych i sygnałów taksówek.

Ale cisza nie zastąpi węgla.
I pan Zygmunt siedzi zmar­

znięty, otulony jesionka i kołdra 
i marzv o kawałku węgla.

— Niema co tu marznać — de 
Cyduje się wreszcie — W yjdę 
na ulicę... Może się trafi jakaś 
przygoda... Takaś kobieta, która 
ma w domu węgiel...

I pan Zygmunt wychodzi na 
mróz. żebv szukać cienia.

Idzie ulica i rozmyśla.
— Może być brzydka, może 

być^tara, wszystko mi iedno, by 
lebv miała w domu węgiel... 
Dziś szukam tylko w kobiecie 
węgla...

Nagle tuz nrzed panem Zyg­
muntem mignęła jakaś zgrabna 
sylwetka. M łoda niewiasta.. Spie 
szy się... W yglada bardzo przy­
zwoicie...

— Ach! — załkała dusza pa­
na Zygmunta — żebyś tv  miała 
węgiel, byłabyś naicudniejsza z 
kobiet! Nie chce od ciebie gorą­
cego serca, dziś pragnę tylko go­
rącego pieca.

Fan Zygmunt opuszcza nieco
kołnierz jesionki, żeby wyglądać
wytworniej i po chwili idzie ju:
obok, spieszącej się, nieznajome; *

Szczęście panu Zygmuntowi 
sprzyja. Panienka jest bardzo 
rozmowna i bardzo miła i po 
chwili są już w najlepszej komi­
tywie...

— Czego pani się tak śpieszy? 
— pyta pan Zygmunt.

— Bo zmarzłam. Chcę być jalć 
najprędzej w domu.

— A  pewno w domu u pan; 
ciepło?

— O  tak! U  nas bardzo cie­
pło.

Otucha wstępuje w serce pa­
na Zygmunta...

— W ie pani... — mówi niepew 
nie — Chętniebym do pani wstą­
pił.. Naturalnie, broń Boże, nic 
złego nie myślę... Ale tylko tak- 
bym posiedział... żeby się za­
grzać...

Panienka śmieje się.
— W idzę, że pan zmarzł... A- 

łe w domu są rodzice. O tej po­
rze nie mogę prosić gości...

— Kiedy słowo datę, jabym 
tylko posiedział troszkę, cichut­
ko, bo widzi pani...

I pan Zygmunt zaczyna opo­
wiadać zmyśloną historię... Po­
kłócił się z gospodynią, nie chce 
go wpuścić do mieszkania.. A 
tam właśnie zostawił portfel i te­
raz nie może przenocować w ho­
telu... Co ma biedaczek robić? 
Bedzie się musiał na taki mróz 
włóczyć całą noc po ulicach... I 
jeżeli się gdzieś choćby z godzin 
kę nie zagrzeje, to jutro znajdą 
jego zmarznięte zwłoki...

Panienka słucha wzruszona, 
ma łzv w oczach...

— W ie pan co? — mówi — 
Do domu pana w żaden sposób 
nie mogę zaprosić. Ale my w tej 
samej kamienicy, gdzie mie­
szkam, mamy skład... W  kantor­
ku obok stoi łóżko połowę... Tam 
pan przenocuje, a rano Dana vy- 
puszczę. żeby nikt nie widział .„

Pan Zygmunt kombinuje so­
bie.

— Może tam jest cieplei niż u 
mnie w mieszkaniu? Spróbować 
nie zawadzi. *

Po chwili są już w kantorku. 
Nie mają zapałek i nie mają la­
tarki. Panienka poomacku prowa 
dzi pana Zygmunta do polowcgo 
łóżka. Pan Zygmunt siada. Sły­
szy, jak panienka mówi mu „do­
branoc" i jak zamyka drzwi.

Przez minutę panu Zygmunto­
wi wydaje się, że jest mu cieplej. 
Po ulicznym mrozie powietrze 
kantorku ogrzewa.

Ale po chwili pan Zygmunt 
czuie, że tu iest zimniej niż w je­
go pokoju. Nie!... Trzeba stąd 
wiać...

Namacał drzwi... Co,to?... Psia 
krewi... Ta dziewczyna zamknę­
ła go na klucz!

N o naturalnie... Test zupełnie 
obcy. Nie mogła go zostawić w 
otwartym składzie...

Pan Zygmunt jest wściekły! 
Z deszczu wpadł pod rynnę. Bę­
dzie tu pociemku musiał marznąć 
całą noc.

*
Siedzi na połowem łóżku, 

szczęka z zimna zębami i rozmy 
śla...

Węgiel to dobra rzecz... Co 
onby dał teraz za gorący piec!... 
W  tei chwili, gdyby mu dane 
fure węgla w posagu, to gotów 
byłby się nawet ożenić... Choć 
wogóle iest wrogiem małżeństwa

Musi iutro dać ogłoszenie do 
gazet, że szuka żony z węglem.

Psia kość! Ma pecha! W y 
szedł na miasto, żeby szukać ko­
biety, z węglem, a znalazł iakąi 
smarkate z pustym składem! ,

W padł fata’nie!... SfrajerÓwal 
sie... Trzeba się było odrazu spy-_ 
tać. czy tu jest węgiel?

I już się tak dał nabrać kilka 
razy! Zaw:erał znajomość, space­
rował z d ; :ewczvna godzinę, a 
gdy przyszedł zwizytą, okazywa 
ło się, że kawałka węgla nie ma 
w domu. Bieda, aż piszczy!

Ale ta panienka nie wyglądała 
wcale biednie! Zaprosiła go tu­
taj. to mogła napalić w niecu!

Chociaż... może też nie ma

Wyrok na „różowych 
benz/niorzy

W procesie o nadużycia na 
terenie magazynów wojskowych 
w 1 pułku lotniczym w W arsza­
wie, zapadł wczoraj wyrok S ą­
du Okręgowego.

Mocą tego wyroku, m agazy­
nier Duda został skazany na 
lata więzienia, jego pomocnik 
Łuczkowski na rok więzienia z 
zawieszeniem.

Spośród paserów „różowej 
renzyny", najwyższą karę otrzy 
mał właściciel stacji benzyno­
wej nrzy ul. W ilanowskiej, Mie­
czysław Iwanowski, którego 
Sąd skazał na 2 lata  więzienia, 
nrzyj aciółka Dudy i właściciel­
ka 2 sklepów, gdzie również 
sprzedawano kradzioną benzy- 
lę, Bednarska, została skazana 
ra półtora roku więzienia.

Niższy wym iar ka r dotknął 
kilku jeszcze oskarżonych. Re­
sztę uniewinniono, a w tej licz­
bie Henryka Dąbrowskiego, 
obecnego męża Bednarskiej, stu 
denta Uniwersytetu.

węgla... Może się tylko prze - 
chwalała, że w domu jest ciepło.

Pan Zygmunt skostniały z zim 
na kiwa się sennie na łóżku.

— A  może — myśli zasypia 
jąc — nikt na świecie już nie ma 
węgla... Może się już wogóle wę­
giel wyczerpał...

Boże! — wzdycha — Gdzie 
szukać węgla? •••

I zasypia... *
Budzi się zdrętwiały i zlodo­

waciały. Ledwo się może ruszyć 
tak zmarzł. N a dworzu jest ju: 
dzień.

Pan Zygmunt przeciera oczy 
rozgląda się...

Co to jest, gdzie on jest? C< 
to za skład?

Pan Zygmunt zrywa się z łóz 
ka i staie w drzwiach orowadza 
cych z kantorku do składu.

Czarno robi mu się w oczacb 
Wszędzie węgiel i węgiel, cał< 
stosy węgla...

Los spłatał mu złośliwego fi 
gla. Całą noc spędził w składzie 
węgla.

NIE P O M O G Ą ...

L O S
lOUP.JI PAŃ SI WOWEJ
I TO KONIECZNIE

/ó tfs M w fZ ź

M arszałkowska 1211,
Dworzec Główny, Dworzec Średnicowy,' Wolska 6, 
Targowa 46. Poznań: Sew. Mielżyńskiego 21.

Ciqgnien'e już 2 0 -£O b. m.
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W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy iKSd z Czytelnikami

Panu Bogu świeczko i di
„STROćKANA M Ę żA iK A " 

pisze nam :
„Szanowny Panie Redakto­

rze, jestem  stalą czy te ln iczą  
„Ostatnich Wiadomości". C:y- 
tam to  pismo od chwili, gdy 
powitało i tyle. Jat żądnego i u ś -  

nieru nie przepuszczę. W p r  śt 
pochłaniam to pismo, a zwła­
szcza powieści i dział „W czte­
ry oczy".

Otóż, Szanowny Redaktorze, 
najuprzejm iej Cię proszę, wy­
drukuj mój list i doradź co 
mam czynić dalej, bo jedynie na 
Tobie polegam.

Jestem  mężatkę. Wyszłam za 
mąż, m ając lat 17 w roku 1926. 
Męża mojego prawie nie zna­
łam. Raptem 8 miesiące spoty­
kaliśmy się. Męża nawet nie 
zdążyłam pokochać. Ani mi w  
głowie było kochanie. Nie wie­
działam, co to znaczy życie z 
mężem.

Chciałam tylko wziąć ślub i 
zaimponować koleżankom, a  co 
będzie dalej nie myślałam.

Dziś żyjemy ze sobą 9 lat, 
mamy dzieci i jeszcze się nic 
możemy zrozumieć.

J a  jestem  usposobienia we­
sołego, więcej trzpiot, stale się 
śmieję. Nawet gdy się sprze­
czam z nim i to się śmieję 
Choćbym chciała być poważna, 
nie mogę. Lubię chodzić do non. 
lubię muzykę, towarzystwo, a 
mój mąż, przeciwnie, jest bar­
dzo poważny. Z byle czego się 
nie pośmieje, nie jes t gościnny, 
nie lubi kina, mówi, że to t a ­
rowanie głupich ludzi, słowem 
wogóle nie to, co ja  chcę. Ni° 
jest taki zły, ale straszny ską 
piec a ja  nie lubię takich ludzi

I oto poznałam jednego jego­
mościa, który odpowiada mo'rr. 
upodobaniom. Nie powiem, te  
by był piękny, ani też brzydki, 
ot taki, przeciętny człowiek. 
Ctóż ten człowiek mnie zrozu-
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miał. To jest mój typ. Lubi ki­
no, lubi wesołość, lubi, gdy się 
śmieję, słowem, kocha m n;e, 
czego już nieraz dawał dowody. 
Nie zważa na to, że ja  mam 
męża i dzięci. Jesteśm y W .jed­
nych latach! Jć s t kawalerem i 
mówi, że się nie ożeni nigdy. 
Znamy się już 3 lata. Z począt­
ku byliśmy dla siebie obojętni. 
Miesskalimy w jednym  domu, 
ale czuliśmy do siebie tyiko 
sympatię. Gdy się wyprowadził, 
zaczęliśmy za sobą tęsknić. Jecl 
no drugiego wypatrywało, aż 
musieliśmy się spotykać i um a­
wiać się i tak do dzisiejszego 
dnia.

Dziś widujemy się bardzo 
często. Chodzimy do kina i na 
spacery. Wogóle nie zdajemy 
sobie sprawy, że tego nie wolu;'.

Szanowny Redaktorze, doradź, 
co z tem zrobić. Wszak to nie 
może tak  być. A jednak nie rno 
jemy zaprzestać się widywać. 
Coś nas do siebie przykuwa i 
przyciąga. He razy postanowi­
liśmy już skończyć z tem spo­
tykaniem się, lecz nie możemy. 
To jest już silniejsze od na3. 1 
tak  jes t coraz dalej. Zam iast 
słabnąć, ta  miłość się jeszcze 
potęguje. Czujemy, że jeżeli oę 
dzie dalej tak, jak  jest, to wy­
buchnie jak iś skandal, jakaś 
tragedja, bo tak- dalej być nie 
może. Ciągle ukrywać się, cią­
gle oszukiwać? Gdy chcę wyjść, 
szukać pretekstów? A więc do­
radź i nie potępiaj mnie, Re- 
laktorze, bo ja  wiem, że to ode 
nnie zależy, ale co ja  zrobię? 
dam słaby charakter... Tak- 
>ym chciała i męża nie krzyw- 
Izić i mojego blondaska nie 
stracić. Więc doradź jak  n a j ­
prędzej, a  będę Ci wdzięczna 
całe życie."

Owemi niedogodnościami, o 
łctórych Pani wspominaą musi 
Pani, niestety, okupywać obec­
nie nieliczne chwile wytchnie- 
ńa, jakie Pani przypadają w 
idziale. To kara za grzech. Za 
rrzech krzywoprzysięstwa, j a ­
ki Pani popełniła, ślubując mę- 
:> wi wierność i miłość. Nie wol- 
i o Pani było, nawet jako 17- 

j Liniej pannie, przysięgać mi- 
■ łość. skoro jej Pani nie odczu­

wała. Z a to spotkała Panią ka- 
ra  w postaci braku szczęś -ia 
małżeńskiego. Ponieważ Pani 
była naprawdę jeszcze bardzo 
młoda, więc biorąc pod uwagę 
tę okoliczności łagodzące, los 
zesłał Pani ufgę*^'osobie „bl>.n 
dzska" ,który Pani lubiła życie. 
Są przy tem wszakże pewne 
trudności, aby Pani nie zapo­
minała, że to jeszcze nie odiu- 
szc zenie kary, lecz tylko pewne 
jaj złagodzenie. Mojem zda­
niem, powinna Pani być za do­
wolona, że jest, jak  jest, bo mo 
głoby być dużo gorzej, gdyby 
się taki ,,poc'eszyciel‘‘ wogóle 
nie znalazł. Co do męża Pani, 
to wątpłę, aby się po trzech la­
tach jeszcze niczego nie domy­
ślał. Przypuszczam, że jak  bar­
dzo wielu mężów- udaje, że mc 
nie wie, bo gdyby dał do zrozu­
mienia, że wie, musiałby jakoś 
na to  reagować, a on, zapewne/ 
woli mieć spokój. I widocz lie 
nie czuje się tem zbytnio oo- 
krzywdzony. Jeżeli już Pani 
chce być całkowicie wobec nie­
go w porządku, niech Pani nm 
wszystko szczerze wyzna. Ti zę­
ba  mu powiedzieć, że z powodu 
braku wzajemnego zrozum'e- 
nia, korzysta Pani z usług pew­
nego pana, który daje Pani to, 
cc- Pani je s t do życia i szczęcin 
potrzebne, a czego Pani od mę­
ża uzyskać nie może. św iatły  
mąż, zapewne, pogodziłby się z 
lesem, bo rozumowałby t a k : je ­
stem domatorem, nie chcę się 
zmuszać do rzeczy mi niemi­
łych, z drugiej strony żony nie 
mogę trzym ać na uwięzi, bo mi 
Gię urwie, a do tego nie mogę 
dopuścić ze względu na dzieci,, 
więc niech tam  sobie pocholz? 
po tych kinach, póki młoda, 
jeżeli pozatem wszystkie obo­
wiązki domowe i małżeńskie 
spełnia. Wtedy wilk byłby syty 
i owca cała. Bo wogóle życie 
powinno się składać z wzaiem- 
;iych ustępstw. Zrywać małżeń­
stwa nie powinniście ze wzglę­
du na dzieci.

Więc lepiej łatać pękające 
szwy, aby nie dopuścić do peł­
nego rozdarcia.

tzyjesieś członkiem LOFP
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Osobliweżądanieodszkodowania
Ojciac twierdzi, że plakat wyobraża jego córka

Do Sądu Okręgowego w W ar­
szawie wpłynęło sensacyjne po­
wództwo, wytoczone przez p. B. 
przeciwko znanej powszechnie 
wielkiej firm ie Przemysłowo - 
Handlowe Zakłady Ludwi k 
Spiess i Syn. F irm a „Ludwik 
Spiess i Syn“ sprzedaje cieszą­
cy się dużym zbytem tran  lecz­
niczy pod m arką .,*^ctitran“ , 
O stario  w w itrynach aptek i 
składów aptecznych ukazały się 
plakaty, reklamujące ten specy­
fik. Na plakacie przedstawiona 
je s t postać małej dziewczynki

o rzadkiej urodzie — w dwuch 
pozach: płaczącej i uśmiechnię­
tej. Uśmiechnięta jest po zaży­
ciu „A ctitranu“,

Pan B., ojciec 7-letmej Bea­
ty, wskazuje, iż do plakatu zo­
stała użyta fo tografia  jego 
właśnie córeczki i to bez żadne­
go na to zezwolenia 

Jak  się okazuje, roazice 
dziewczynki zrobili zdjęcie jej 
w firm ie „Monofoto“.

Zakłady „ ludw ik  Spiess i 
Syn", pragnąc zareklamować

*1.1 i ifnWi^ y r  i no

KartgEas— Chendnerówna w apelacji
Głośna spraw a Henryka H art 

glasa, oskarżonego o szantażo­
wanie rodziny teścia swego 
Jakóba Chencinera znajdzie się 
już w bieżącym miesiącu na 
wokandzie Sądu Apelacyjnego.

Term in rozprawy wyznaczo­
ny został na dzień 27 lutego.

Od wyroku, skazującego H art

glasa na półtora roku więzie­
nia, odwołały się obydwie stro­
ny : to jest zarówno prokurator, 
jak  i obrona.

Pozatem prokurator wniósł 
apelację od wyroku uniewinnia­
jącego żonę H artglasa — Fe­
licję.

m m
y m c a c m  fio łe k L u r a

DZIERŻANOWSKIEGO
WARSZAWA NOWY ŚWIAT <54 FRETA 5.

Strajk drukarzy stołeanyta trwa
Co mówią strony Wiec i zaostrzenie strajku

Sytuacja w stra jku  drukarzy 
pozostaje w dalszym ciągu bez 
zmiany. żadne rokowania w 
chwili obecnej nie są prowadzo-

CO MÓWI ZW IĄZEK WY­
DAWCÓW?

Polski Związek Wydawców 
Dzienników i Czasopism wyuał
iv sprawie stra jku  komunikat.
v którym czytamy m. inn.:

„Od szeregu lat warszaw­
skie zakłady drukarskie nie po- 
ńad rją  umowy zbiorowej z 
iracownikami drukarskim i, wo- 
>ec czego Związki pracowników 
lrukarskich zwróciły się do Si o- 
varzyszenia Zakładów Graficz­
nych m. W arszawy oraz Zwiąż - 
:u Wydawców o zawarcie umow 
zbiorowych.

„P ertrak tacje  ze Stowarzy- 
szeniem Zakładów Graficznych 
■ozbiły się, gdyż przedstawicie- 
e Związków pracowniczych nie 
przyjęli propozycji pracodaw- 
:ów. zawierających trzy stawi;i 
wynagrodzenia tygodniowego w 
jależności od uzdolnienia skła- 
lacza ręcznego, w wysokości 60, 
ro i 80 zł. co czyni miesięczny 
zarobek w wysokości 258 zł., 
101 zł. i 344 zł.

„Pertraktacje, prowadzone 
przez delegację Związku Wy- 
iawnów z przedstawicielami 
Związków pracowników rów­
nież nie dały pozyt,c wnych re- 
młtatów, gdyż Związki pracow-.

nicze nie zgodziły się zawierać 
umowy zbiorowej na podstawie 
istniejących przeciętnych za­
robków w drukarniach gazeto­
wych m. W arszawy: stanowiło­
by to znaczne podwyższenie 
płac dla ogromnej większości 
pracowników drukarskich, zwła 
szcza, że wydawcy, pragnąc 
przyczynić się do zmniejszenia 
bezrobocia, godzili się na skró­
cenie tygodnia pracy do 36-c.i.u 
gudzin. Stwierdzić należy, ii  
według danych statystyki Zwią­
zków pracowniczych, dotychczu 
sowe zarobki pracowników dru­
karskich, zatrudnionych przy 
gaze tacli, wynoszą dla składa - 
czy maszynkowych od 365 do 
940 złotych miesięcznie, przy- 
czem najliczniejszą jest grupa 
pracowników zarabiających 620 
zł. miesięcznie. Płace te odno­
szą się w znacznej swej więk­
szości nie do 46-io godzinnego 
tygodnia pracy, lecz do trzy - 
dziestu kilku lub 40-tu godzii 
pracy tygodniowej. Jeśli zaś 
chodzi o becne miesięczne z a ­
robki gazetowe zecerów recz - 
nych, ukształtowały się one na 
poziomie od 215 zł. do 623 zl. ‘

sprzedawany artykuł, zwróciły 
się do artysty-grafika Krauze­
go, aby wykonał plakat,

Do tego plakatu właśnie, jak  
twierdzi oskarżyciel, zostały zu­
żyte klisze, znajdujące się w 
firm ie „Monofoto", k tóra bez­
prawnie wydała je  artyście do 
użytku. Na dowód p. B. załą­
czył do powództwa zdjęcia swo­
je j córki, które są identyczne z 
wyglądem dziewczynki na pla­
kacie reklamowym.

Ponieważ każdy człowiek m a 
praw o do swego wizerunku i 
n ik t nim nie może rozporządzać 
bez woli „właściciela", p. B. 
zwrócił się do firm y „Spiess" 
z żądaniem zniszczenia wszyst­
kich plakatów i m atryc.

Wobec odmowy p. B. skiero­
wał sprawę na drogę sądową 
przeciwko firmom „Spiess", 
„Monofoto" i a rt. Krauzemu. W 
powództwie, oprócz zniszczenia 
plakatów, żąda powód odszko­
dowania — t. zw. pokutnego w 
wysokości według uznania Są­
du.

Wynik tej niezwykłej spra­
wy oczekiwany jest z ogromnem 
zainteresowaniem.

P E W N O Ś Ć ;
Z A U F A N I E

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć
P R E M I O W A N A . . .

wkłodko miesięczna & złotych na ks-a- 
fceczkę premiowana P. K.C. zapewnia po upływie lat 
kapitał 1 000 .- złotych. Prócz tego co kwartał przy*

-‘v. t, ł
zna w one mi premje za zystematyczne oszczędzam* 

. . .
w wysokości złotych 1000/-, 500.-, 250.-, 100.-^  

W premjowoniu b*orq udział wszystkie ksic^oczki 

ft reguiorme opłocanemi składkomt^

K«iqieczki, na które paary ’ premje;- -Korp • ó3?Tał 
br dalszych łosowomach.

K s i ą ż e c z k i  y r " m j  o w a n t *  w y d  a j ą ^ k  a s y P K. O. 
w s z y  s l k i e a r i  ę d y  &- p o c z > o* w z.

Mord na „Rudym Maksie'
Policji a londyńska odkryła nowy świat zbrodniczy

Przed kilku dniami pisaliśmy 
o zabójstwie Rudego „M aksa“ 
w Londynie. Policja angielska e- 
nergicznie wzięła się do wykry­
cia przestępców. W  ciągu kilku 
dni śledztwo dało pożądane wy­
nik,. Zdołano dokładnie ustalić, 
iaką rolę odgrywał M aks Cassel 
w świecie podziemnym Londy­
nu, jak również kto bvł jego za­
bójcą.

Okazuje się, że M aks Cassel 
był międzynarodowym prze­
stępcą, który m iił bardzo wide 
pseudonimów, a wśród przestęp­
ców całego świata był znany 
pod nazwą „Rudego M aksa". 
Swego czasu należał on do ban­
dy paryskich przestępców, nazy­
wającej się „10 liter". Nazwa ta 
pochodziła stąd, że banda liczy­
ła 10 uczestników, pseudonim 
każdego z nich musiał składać 
się z 10 liter. Policja londyńska 
wpadła na ślady, które wskazu­
ją, że Cassel był londyńskim a- 
gentem Stawiskiego. Te wszyst­
kie zaś klejnoty, które, jako rze­
komy jubiler, sprowadzał z Pa­
ryża do Londynu, były własno­
ścią Stawiskiego.

Pozatem Cassel był organiza­
torem bardzo dochodowego 
„przedsiębiorstwa". Często opu­
szczał Anglię i udawał się na 
kontynent. Podróże tłumaczył 
tem, że jako jubiler musi zaopa­
trywać sie w towar. W  rzeczywi­
stości zaś temi , klejnotami" 
sprowadzanemi do Anglji, były 
młode kobiety. „Towar" umie­
szczał on we wszystkich domach 
publicznych Anglji. Angielskie 
władze chcąc zatamować rozwój 
tego rodzaju „przedsiębiorstw" 
nie pozwalały przybywać do 
kraju bezrobotnym cudzoziem­
kom. Lecz ten zakaz nie dotyczył 
Cassla. Potratił w7 łatwy sposób 
obejść prawo. Przed wyrusze­
niem w podróż powrotną Cassel 
przeobrażał „towar" w obywatel­
ki angielskie. W ydawał je po- 
prostu zamąż za obywateli an­
gielskich, którzy nie przebierali

Specjalna Pracownia LASEK i PARASOLI
E G Z Y S T U J E  O D  1 9 0 1  R O K U

D. S  O Ł O
Warszawa, Elektoralna 33. Telefon 2.07 - 40

w środkach, by zdobyć pienią­
dze,,

Cassel przebywał. już w A n­
glii w roku 1913. Pozatem przez 
dłuższy okres czasu przebywał w 
Południowej i Północnej Amery­
ce, gdzie zajmował stę handlem 
żywvm towarem, i handlem fał- 
szywemi paszportami. Ludzie, 
którzy go znali opowiadają, że 
był bardzo hojnym. Potrafił sza­
stać pieniędzmi na lewo i na pra­
wdo. To dotyczyło jednak tylko 
przyjaciół - mężczyzn, natomiast 
nie znosił kobiet. Odnosił się do 
nich z wielka nieufnością, rzad­
ko która potrafiła wzbudzić w 
nim zaufanie.

Cassel prawie zawsze umiał 
zmylić czujność władz i nigdy 
nie był karanv. Dzięki swemu 
intratnemu „przedsiębiorstwu" 
dorobił się dużego mienia i cie­
szył się wielkim szacunkiem 
wśród międzynarodowych han­
dlarzy żywym towarem i narko­
tykami. Ten swój autorytet czę­
sto on nadużywa* i odnosił się 
brutalnie do swych współpra­
cowników jak i konkurentów. 
Człowiek, który stawał mu wpo- 
przek drogi, musiał zejść z tego 
świata. Tc też „Rudy M aks" 
miał kilka zbrodni na sumieniu. 
Przed k’lku laty postrzelił swe­
go konkurenta w Kanadzie. In­
nym znów razem gdy wracał z 
Ameryki Południowej, znalezio­
no go w kabinie z poderżnię- 
tem gardłem. Rany odniósł pod­
czas zaciętej walki z jednym ze 
swych współpracowników, któ­
ry' poderżnął mu brzytwą gar­
dło.

W  ostatnich czasach kryzys 
dał się porządnie we znaki i Ca- 
sslowi. Handel żywym towarem j 
nie przynosił już tak wielkich 
dochodów. Cassel przerzucił się 
więc na pokrewną „gałąź", na 
handel narkotykami. To wywo­
łało wielkie oburzenie wśród 
zawodowych handlarzy. Bali się 
konkurencji tego szczęściarza. 
Dochodziło do ostrych zatargów 
aż pewnego dnia Hartialla szefa 
bandy handlarzy narkotykami 
znaleziono zabitego w jego mie­
szkaniu. Zabótcą był Cassel.

W  tym czasie autorytet Cassla 
malał. Nie bvl ju. tym potężnym 
i bogatym człowiekiem, który 
petrafił przemyślnsmi środkami

zniszczyć przeciwnika. Casseł 
odczuwał boleśnie zanik autory- 
tetu. Za wszelką cene chciał go. 
podtrzymać. Zaczął więc na pra- 
wo i lewo zabijać opierających' 
mu się ludzi, by strachem-zatrzy­
ma wymykające sie -wpływy, Ą' 
swych najzaciętszych przeciwni 
ków pozbył się w iście szatański 
sposób.

Prostytutka „Francuzka Fific‘ 
została w tajemniczy sposób zabi 
ta... Policja prz\puszczała, że za­
bójcą był Cassel. Była to ledy- 
na kobieta, z którą utrzymywał 
blizsze stosunki, i ona chyba 
zbyt wiele wiedziała o jego zbrod 
niach. Stawała się więc dla nie­
go niewygodna i pozbył się jej. 
Policja przesłuchała Cassla. Ten: 
do zbrodni się nie rrzyznał, na* 
tomiast podał listę podejrzanych 
którzy, według jego mniemania, 
mogli dokonać zbrodni. N a tej 
liście znaidowali się wyłącznir 
jego przeciwnicy. Część z nich’ 
powędrowała do więzień. Cu­
dzoziemcy zas zostali wygnani % 
kraju.

Te wszystkie praktyki Cassla 
oburzały do żywego świat prze­
stępczy Londynu. Uważali, żel 
zbyt wiele już sobie pozwala i żfl 
r ależy go „unieszkodliwić". Ro­
la ta przypadła w udziale Lacroix 
Pewnego dnia przybył do niego 
Cassel i prosił by zwrócił m u 
25 funtów. Lacroix nie chciał. Doi 
szło do ostrej wymiany słów, a 
od słów do czynów. Rozgorzałą 
zawzięta bójka. Przeciwnicy w; 
ciągu godziny szamotali się ze 
soba, aż wreszcie Casseł przy­
gw oździ do podłogi Lacrobc £ 
wyciągnął nóż, by go dobić. La- 
croix w ostatniej chwili uniknął 
ciosu. Nadludzkim  wysiłkiem 
zdołał wvrwać się z objęć prze­
ciwnika, wyciągnął rewolwer i 
strzelił. Strzał był śmiertelny. 
Cassel runął martwy na podło­
gę. Zabójca wraz ze swą kochan­
ką jeszcze tego samego dnia o- 
puścił Anglie i udał się do Pa­
ryża. Policja angielska wszczęła 
energiczne dochodzenie i wpadła 
na trop zabójców.

Polskie L in je  Lotnicze 
„L O  T l 

zapraszają  do 
odbycia podróży  powietrzne} 
ta n ie j- -w y g o d n e j—szybkiej l
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grzechy matek
Wzruszająca traąedja w rodzinie książęcej

STRESZCZENIE
K rvsia Alicka wyszła zamąż za Paw ła księcia Riiniewi- 

tzu. Ich noc poślubna przerw ana została w sposób ta jem ­
niczy, czyniący ich pożycie m ałżeńskie niemożliwe. Ksią­
żę w yjechał do Am eryki, a księżna do Zakopanego, gdzie 
•po tkała A lfreda hr. Laneckiego. Zostali p a rą  kochanków. 
Owocem miłości A lfreda i K rystyny było dziecko, J ry s ty -

oddała je  pod opiekę sw ej daw nej pokojów ki, która 
m ieszkała pod W ilanowem.

O kazało się, że książę p aweł Wrócił całkowicie odro­
d z i ły  P ragnął gorąco wznowić ich pożycie, tak  nieŁzczę- 
l l łwie przerw ane. K rystyna zgodńta się pozostać żoną 
księcia Pawła W dniu jego imienin odbyło s?** w ielkie 
p rzy jęcie . P rzeby ł na nie A lfred hrab ia Lanecki, który 
tym czasem  ożenił się z p rzy jació łką K rystyny — Zosią Bu- 
f&u-ską. Hr. Lanecki zażądał, aby K rystyna pozwoliła mu 
obejrzeć ich dziecko — m ałą Haneczkę. K rystyna wah ija 
•ię, ale wkońcu pozwoliła mu udać się naza ju trz  pod Wila- 
■ów, gdzie spo tkają się i zaprowadzi go do o g zd n ik o w e j 
G erdziakow ej, u k tó re j bywa co czw artek, odw iedzając 
•w oją córeczkę. O  tern wszystkiem dov. edziałn się p rzy ­
padkow o Lanecka i dała znac księciu Runiewiczowi. Le-  
■ecki Udał się nazaju trz  pod Wilanów. Tam  wszakże przy­
łapała go żona, ośw iadczając mu, że wie wszystko. Tymcza- 
•eat G erdziakow a zw ierzała się swej znajom ej, Francisz­
ce Bączkowskiej, że je j  mąż sprzeniew ierzył 400 zł. i gro- 
H  mu więzienie, jeżeli nie zwróci te j sumy. Nie m ając 
ikąd inąd  pomocy, chce zwrócić się z tą  prośbą do K rysty­
ny, k tó re j przybycia właśnie się spodziewa.

K rystvna pr/.yszła i dała owe 400 zł. Magdzie Gcrdzia- 
kowej. W tej samej chwili niemal wszakże wszedł je j mąż. 
K tystyna. p rze ra /o iu , nie wiedziała, jak  odpowiedzieć *wemu 
mężowi na jego pytanie, s!;ą I się tu wzięła i ro  to za dziejko 
liia tow ały  ją  Magna i Fianciszka. Pierwsza pokazała, że 
listownie zwróciła “ię do Krystyny z prośbą o pomoc pic- 
nięż.uą. a  d ruga powiedziała, 'tę lia .ieczka to je j  dziecko. 
Z abrała llane. »kę do siebie. Gdy odprowadziła ią /pow ro­
tem  do tierdziakow ej, przekonała się, że Gerd/.iakowa 
am nrła *e zm artw ienia, bo je j mąż przegrał na wyścigach 
rów nie/ owe 400 z ł ,  ja k ie  u trzym ała od K rystyny. Wobec 
tego zatrzym ała dziecko u siebie.

Hr. Lanecka także bynajm niej nie miała nieskazitelnej 
przeszłości, /łanim w ys/ia za ar. Alfreda miała kochanK.i 
Adam a Warskiego, z którym miału dziecko, icnzc Wurski oże­
nił się następnie s bogatą wdówką. Akuszerka Manturske, 
on jego prośbę upew niła Lunęcką, że dziecko urod/ito  
« ę  m artw e Gdy hr. Lanecki p i/ek o n a ł sic, że jego żona jest 
dofjnsrrrelką. postanowił rozejść się z nią i poświęcić się wy 
chow aniu Haneczki, naco otrzym ał zgodę K rystyny. Prze­
konał się wszakże, że Haneczka zginęła bez śladu Gdy Kry 
•tyna dow iedzial i się o tem, rozchorowała się ci-żko. Pod 
cza* choroby powiedziała mężowi całą prawdę. Przebaczył 
j e j  i postanowił dopomóc do odnalezienia Haneczki. Nuto- 
n ra s t Zofja Lanecka postanowiła na m ałej pomścić zdrmlę 
męża. Franciszka Bączkowską wychowała Haneczkę. Palu 
je j  'm ię Steni i oddała do pracowni kapeluszy. W Steni z._ ■ 
kochał Bię Gustaw T arlirk i, ale również Jasio M antarski, 
syn akuszerki. Gucio Tarlicki oświadczył się Steni.

Poprosił o je j  rękę je j  opiekunkę. L je j  ust dopiero 
S tenia i Gucio dowiedzie.i się, że Bączkowską nie jest je j 
m atką. Gucio w szak/e nie zmienił postanowienia i oznajm ił 
o tem  rodzicom. Odmówili swej zgody. Ou trw ał dalej 
przy swym zamiarze. Poszedł do Steni.

Postanowili oboje popełnić samobójstwo. Ostatecz­
nie jednak tylko Stenia skoczyła do Wisły. Uratował 
ją  przechodzący przypadkowo książę Runiewicz.

Wpadł mu na myśl aby ją  podać żonie za jej za ­
ginioną córkę Haneczkę.

Kstaźę Runiewicz rzekł Steni:
— M oja żona umiera z rozpaczy, ze już chyba ni­

gdy nie znajdzie swej zaginionej córki. Przysiągłem 
je j, że poświęcę caie moje życie dla odnalezienia jej 
dziecka. Dziś m oja nieszczęsna żona jest już u kresu 
sił. K atastrofa je s t niemal nieunikniona. Gdy ją  
błagam, by nie traciła resztek nadziei, potrząsa ty l­
ko giową z goryczą i już mnie nawet me chce słuchać... 
J a  zaś, widząc to, szaleję z bólu i żalu. W mem wiel- 
kiem pragnieniu ratowania mej uoóstwiancj ma.żon- 
ki wydaje mi się to, co się stało w nocy, jakby po­
niekąd Bosiuem objawieniem. Jeżeli udało mi się 
wyrwać panią ze szponów śmierci, wiec widocznie jest 
w tem  jakieś tajemnicze przeznaczenie. Wierzę, iż pa. 
ni postokroć wynagodzi mi to, com dla nani uczynił. 
Błagam panią, niech pani zostanie wspólniczka mo­
jego niewinnego i zbożnego spisku. Niech pani się 
nie cofnie przed miłosiemem kłamstwem, a bęaę panią 
błogosławił.

—  Ja chyba śnię — szepnęła Stenia, chwytając się 
za głowę i nie wierząc własnym uszom.

— Abż, nie!... — przekonywał ją  książę — to ja ­
wa.. i błagam panią, niech pani się zgodzi. Zaklinam 
panią w imieniu własnej matki pani, której pani nie 
zna, niech pan’ przywróci zdrowie, życie, szczęście 
te j kobiecie, um ierającej zpowoau nieukojonego bólu 
macierz yńskiego.

— Ależ to byłoby... świętokradztwem...
— Nie, panno Steniu, to byłby najbardziej święty 

uczynek, jak i pani mogłaby uczynić.
Usiłowała się jeszcze bronić:
—  Ależ księżna zpewnością nie uw arzy, że to ja...
— Dlaczegóż miałaby wątpić o tem, gdy ja  będę 

zapewniał, że pani jes t właśnie jej córką i gdy, zwła- 
szcza, pani to jeszcze potwierdzi? Zresztą, powiem 
pac5 dokładnie, jak pani ma 10 zrobić, co pani ma 
mówić, wszystko.,. Pozatem, sprawa będzie bardzc

łatwa, ponieważ zaginiona córeczka mojej żony była 
jeszcze malutkiem dzieckiem, gdy s tra  uliśmy ją  s 
oczu. Ach, niechże mi pani nie odmawia, na miłość 
boską!... Błagam panią na wszystko... Chce pani, że­
bym "błagał na klęczkach ?

I  nie czekając nawet na odpowiedź, padł na kolana 
przed jej łóżkiem, on, wielki m agnat, ks;ążę Runie­
wicz, przed ubogą pracowniczką... chociaż właściwit 
także córką księżny i hrabiego... padł i błagał i za 
łdinał na wszystko...

Cała drżąca. Stenia szepnęła*
— Niechże książę wstanie • •••
—  Dopiero, gdy otrzymam odpowiedź — odrzekł
Łagodnym głosem szepnęła z powagą:
— Uczynię wszystko, co książę zechce.
Książę Runiewicz, uszczęśliwiony, w stał i chwycił 

Stenię w objęcia, wołając:
—  Panno Steniu, od dziś je s t pani m oją córką...
I  złożył ojcowski nocałunek na jej rozpalonem czo­

le...
N azajutrz o jedenastej z rana książę Runiewicz 

wszedł do sypialni żony. Spoj-zała r_a niego swemi 
wielkiemi piąknemi oczyma, zżartemi bezsennością. 
Wydało jej się, że książę aż promienieje ze szczęścia.

Zdumiona tym jego radosnym wyglądem, wybełko 
ta ła :

— Co ci się stało?
—  Krysieńko! — zawołał — czy starczy ci sił, aby 

wytrzymać wielka, ogromną radość?
Księżna Runiewiczowa zadrżała. Opanowało ją  ogro­

mne wzruszenie, zbyt wielkie, aby mogła szepnąć 
i choć słówko. Książę rzekł wreszcie:

— Mam dla ciebie radosną nowinę!
— Radosną nowinę? — powtórzyła slabem echem 

księżna.
— Jedną jedyną, jaka ci może sprawić radość. Tej, 

na której czekaliśmy tak bardzo długo.
— Czyżbyś... dowiedział się czego...
—  Więcej nawet —  rzekł poważnie —  znalazłem.
—  Nie, me... to niemożliwe — szepnęła księżna, 

ciężko dysząc — bo gdybym się miała rozczarować... 
gdybyś się miał mylić... tego już nie przeżyłabym zpew 
nością.

—  Krysieńko, panuj nad swemi nerwami, błagam 
cię...

Bliska omdlenia, księżna K rystyna wybełkotała:
— Czyżby... naprawdę...?
—  Bądź silna — powtórzył — postaraj się, aby 

twe nerwy wytrzymały tę  wielką radość.
— Więc naprawdę, dowiedziałeś się czegoś dokład 

nogo o mojej córce?
— Wiem już nawet wszystko,
—  N f trafiłeś na jej siad?
— Nietylko na ślad... Na nią samą...!
Księżna krzyknęła. Nagle zaszła w niej ogromna 

zmiana. Ora, co już niemal wydawała ostatnie tchnie 
nie, poczuła nagle w sobie wielki przypływ sił żywot­
nych. Odzyskała zdrowie, jak  w owym dniu, gdy 
mąż wspariałomyślnie przebaczył jej wszelkiej winy 
i grzechy.

Zawołał:
— Czyż nie mówiłem ci, Krysieńko, te  prędzej czy 

później, nieszczęście, które nas trapi, będzie musiało 
zniknąć?

Ciężko dysząc z wielkiego przejęcia, ks5ężna szep­
nęła drżącym głosem :

—  Moja córka... Mówże mi o niej... p rędzej!... Jak 
ją  znalazłaś?... Jak  wygląda?

— Ach, to piękne dziewczątko, śliczne i dobre. Ma 
twoje seree...
Księżna aż się zerwała, ale była jeszcze taka słaba, 
że zachwiała się i padła n a  posłanie, zmiażdżona 
ogromem szczęścia.

Zawołała:
—  Gdzież ona je s t?  Chcę ją  ujrzeć czem prędzej!... 

Haneczkę moja najukochańszą!
I  chwyciła rięża za ręce, jednocześnie śmiejąc i 

płacząc ze szczęścia. Prosiła:
— Prowadź mnie do niej, albo ja  do mnie!... P rę­

dzej, prędzej...!
Książę szepnął:
—  Frzedewszystkiem musisz się uspoko!ć, mój skar 

bie. Powtarzam ci, że ta  promienna radość już cię nie

Czytajcie

„ Z Y C I E  K O B I E C E ”
C e n a  2 0  groszy

minie. Ale zbyt silne wzruszenie może mieć zgubne 
skutki. Lękam się doprawdy...

—  Nie, nie!... Nie bój się!... Będę silna!... Będę 
się trzym ała! Ale nie zwlekaj dłużej!... Pokaż mi wre 
szcie moją córkę!

Książę Runiewicz podszedł do drzwi, otworzył ja  
i dał znak...

Poczem zawołał:
— Haneczko!
Stenia zbliżyła się, drżąc na całem cięle. Gdy wszak 

że tylko rzuciła okiem na księżnę i jej dobrotliwy 
wyraz oczu, była nią odrazu oczarowana.

Księżna, oniemiała z wrażenia wyciągała ku niej 
ręce.

—  Chodź, Haneczko — powtórzył książę, leciutko 
popychając Stenię ku księżniej i dodając — oto tw oja 
m atka
K rystyna chwyciła ją  w ramiona i obsypała gorącemj 
pocałunkami.

Jasiek M antarski, pomimo całej swej bezczelności, 
zarozumiałości i pewności siebie, wkońcu zrozumiał, 
że zlecenie, jak ie  otrzymał od hrabiny Laneckicj, na­
leżało do najtrudniejszych. Na szczęście, miał pod 
ręką Olę. Ale na dobrą sprawę wiedział, o niej jednak 
niewiele. Tyle tylko właściwie, że nie była jego sio 
strą .

Coprawda, Ola była obecnie w stanie takiego przy 
gnębienia, że spswnośc.ą gotowa będzie uwierzyć we 
wszystko, co Jasiek jej podsunie. Ale jak  przekonać 
hrabinę, że to je s t właśnie ta  dziewczyny, której od- 
dawna poszukuje...?

Jasiek postanowił działać powoli i rozważnie, aby 
pośpiechem czego nie zepsuć. Bujna fan tazja  i lewie- 
cista, wymowa Jaśka zdoiaiy przekonać hrabinę Lance, 
ką, aby jeszcze trochę poczekała. Zapewniał ją , że 
wszystko jes t na Jobrej drodze, ale wymaga jeszcze 
czastfKAl.hrabiuą La/recką w>erzyła i płaciła, ponieważ 

; Jaśkowi y c ląż  były potrzebne-rpiepiądz® n c  koszty... ,v  
«' Wkońcu wszakże trzeba było hrabinie jednak przy­
najm niej dać jakieś dowody, że się działa. Jasiek ob: 
myślał całą sprawę gorączkowo. Ola, zgodnie z obietni. 
cą, naraz;e niczem nie zdradziła się przed M antarską. 
Trzeba tersz  było ją  zobowiązać do takiego samego 
milczenia przed hrabiną,, aby nie było wiadomo, że to 
wszystko zostało ukartowane.

Najbardziej niepokoiło Jaśka,, że hrabina zpewno- 
ścią u-e omieszka odwiedzić Man*ai3ką i zechce u niej 
sprawdzić wszystko, co je j J?siek powie. Więc może 
lepiej matce odrazu wsrystko powiedzie, dopuszczając 
ją  do udziału w zyskach?

Zdawał sobie spra wę, że w tych wai tinkach znacznie 
łatwiej będzie mu dojść do pomyślnego wyniku. Trapi 
ła go, coprawda, konieczność odstąpienia matce części 
zarobku. Jasiek Lardzo lubił brać pieniądze, ale nie 
lubił dawać... Wkońcu postanowił jednak porozmawiać 
z hrabiną Lanecką, k tóra w jego ocząt h wciąż jeszcze 
była „Angielką" Sylwią Warden.

Uprzedził ją  telefonicznie, że już je s t na tropie po­
szukiwanej osoby. Wieść ta, zwiastująca, że Jasiek już 
odnajduje znienawidzoną przez nią córkę jej męża i 
księżny Runiewirzowej spowodowała nowy przypływ 
riiściwości do serca h r a f n y  Zofji.

Pałając ową nienawiścią, przyjęła u siebie Jaśka 
Mantamkiego. Zawołał je j odrazu:

— Załatwione!... Po długich i ciężkich cierpieniach 
załatwione..,.!

— Czyżbyś dowiedział się czegoś pewnego? — z»- 
pytała „Angielka" głosem drżącym z przejęcia.

— Wiem już wogóle wszystko, moja droga!... Wię 
cej ci nawet powiem. Dzięki mej niezwykło; zręczno- 
sęi, ptaszek je s t już w klatce! — zapewniał trium fa t

— Czyżby? Doprawdy?
— Mam sikoreczkę w ręku, mówię ci przecież!
— Gdzieżeś ją  znalazł?
  W pewnem skromnem mieszkanku na przedmie.

ściu.
H rabina Lanecka aż się trzęsła ze złośliwej radości. 

Gryzła ją  wszakże nieufność. Zapytała;
—  Ale czyś aby pewien,, że to ona?
— Przysięgam ci na m oją miłość ku tobie! Czy z 

można więcej ?
—  I kiedy mi ją  przyprowadzisz?
— Kiedy tylko zachcesz!
Hrabina zaśmiała się nerwowo. Raz jeszcze zapy­

tała:
— Czyś tylko najzupełniej pewien, że to nie omył­

ka?
Jasiek nawet nie mrugnąwszy okiem odrzekł:
— Nic się nie b ó j! Wiem napewno, że to córka two. 

jego brata. Możesz mi wierzyć Powiedz słówko, a już 
ci ją  sprowadzam

Dalbzy ciąg ju tro .



Sfr. *

T i o mac menie 
snów naszym 

czy  * e  i ni kom
B. C. GROCHÓW . Jest Pani ner* 

wowa. Przydałby się d łu isry  odpocry* 
nek. Sny wróżą pomoc w potrzebie 
i sprzeczkę z szatynem. Miła w iado 
rrość nadejdzie.

P. ELA z WAWRA. Nie ma Pani 
szczęścia do loterji. Ale i bez loterji 
Pani warunki materjalne zmienię się na 
lepsze. Przykrość domowa będzie.

ZAKOCHANA X*125 FM . Na Ust 
Pani z dn. I.I. odpowiedziałem 25.1. A  
więc przyjaciółka Pani nie ma powo* 
du do triumfu, ó w  wojskowy jest ty< 
powym mężczyzną, który może kochać 
szczerze, choć niezbyt gorąco, dwie, 
trzy i więcej. Co się tyczy blondyn* 
ki, to  mojem zdaniem, ciemne blon* 
dynld mają naogół więcej pikanterji, 
a  jasne więcej wdzięku. Pozdrowienia 
dla pani Jachy.

RENA S. Ciekawość Pani zostanie 
zaspokojona. Pozna Pani miłą szatyn* 
kę. Będzie Pani świadkiem kłótni lub 
wypadku. Szczęśliwy dzień: środa:

ZIUTA WR. 50. Siostra jest niezu* 
celnie szczera dla Pani. Przyszłość ?a» 
ni zapowiada się dostatnio i wogóle 
pomyślnie. Zamiar spełni się. Niedo* 
maganie czeka Panią.

SAMOTNE ZYCIE 24-10 . Pozna 
Pani jakiegoś Stanisława. Imienia mę» 
źa sen nie wskazuje. Wyjdzie Pani za* 
mąż nie wcześniej, niż za rok, za sza* 
tyna. Kłopot pieniężny czeka Panią 
Sprzeczka będzie.
KRESOWIANKA 178 (GRODNO). 
Będzie Pani w przyszłości zamożna. 
Nowy budynek ujrzy Pani. Ktoś Panią 
znieważy. Wydatek będzie.

MARYSIA SPOD 118. Pogodzi się 
Pani z narzeczonym. Chwilowe zmar* 
twienie będzie. Niedomaganie w do* 
mu. Szczęśliwa cyfra: 8.

GIGA M. Pochwała lub komplemen 
ty  czekają Panią. Będzie uroczystość u 
osób bliskich. Blondynkę spotka Pa* 
ni. Proszę unikać pijanych.

ZDZIW IONA. Szczęśliwa cyfra: 6 
Czeka Panią rozmowa z głupcem. Ktoś 
Panią obmawia. Brunetka jest Pani 
życzliwa.

WŁADYSŁAWA Ś W ID -SK A . Li* 
stu Pani nie otrzymałem. Pismo, które 
Pani wspomina, już oddawna nie uka* 
żuje się. Zechce więc Pani napisać do 
mnie jeszcze raz. Zaznaczam j e  listów 
nie nie odpowiadam, więc znaczków 
załączać nic trzeba.

F e l u ś  N z p u d  r y n k a  
i feruj nu Niedzielny monoloy 

cwaniaka wolskleyo99
Ponieważ, że tnie się gdzieś w 

tei drace kinowej Franka zawie­
ruszyła. tein sposobem za świeżą 
a la narzeczoną rozejrzeć sie by­
łem zmuszony*

Faktycznie przyuważyłem so­
bie leguralne dziewczynkie. W e 
ronikie, i zapreponowałem jej, 
czyby przez jakiś czas mojej naj­
ukochańszej odegrywać i zastę­
pować nie zechciała.
Zgodziła sie, ma sie rozumieć, bo 
na mnie dziewczynki lecą, jak 
pies na kiełbasę, tak dawaj się z 
nią publicznie afiszować. Przez 
parę dni nie mogłem sie skapo- 
wać, czy sie faktycznie zakocha 
łem, czy tylko od alkoholu we 
wnętrznościach mie tak doskwie 
ra. *-

Ale pokazało sie, że jednako­
woż od kochania, bo przez cało 
dobe kropli wódzi ani mleka nie 
skosztowałem, a w dalszem cią­
gu w dołku mie kłuło. Prawdzi­
wa miłość znaczy się, a nie żad­
ne robaki, co jech jeden wetery- 
riak  chciał we mnie wrobić. Ted- 
nego dnia łapie tnie za kłape Fer 
dek Trompka i powiada:

— Te, Szpadryna, skądeś se 
takie brzanę wytrzasnął?

— Twojej babci taki — owa­
ki jenteres? — powiadam. — U- 
rodziłem sobie, własną piersią 
wykarmiłem i mam!

— Owszem, w tłoku ujdzie, 
ale ci ją odbije! — chwali sie.

— Nerki se odbijesz łachu 
szemrany, cholery wpierw dosta­
niesz, zanim se moje dziewczyn­
kie skaptujesz!

Choć Ferdek za cwaniaka i 
babiarza uchodził .ałe nie bałem 
sie takiej konkurencji, tak zakład 
robiem. W alem „Pod Flon- 
dre“ gdzie W eroniczka już prz\ 
brombie jasnego na mnie ocze­
kiwała.

Pociągnelim sobie na ryzykie 
przy bufecie i w tem trakcie Fer- 
dziowi pocichu przytranioliłem 
reklame: „Ostrożnie, bo gryzie!'

— No, zaraz ze mną pójdzie! 
— chwali sie Ferdzio i posuwa

Na mai ej wokandzie

Za prawdy
Pan M ik o h j Pietrzyk zasie­

dział s'.ę w  knajpie nad kielisz- 
kiem i spóźnił przez to pogrzeb 
swego zmarłego przyjaciela, Fe­
liksa lanczaka. Pobiegł więc, mo 
cno zawiany na cmentarz, a ul- 
rzawszy znajome twarze nad 
świeża mogiła, zatrzymał się.

W łaśnie jakiś jegomość wygła 
szał mowę pogrzebowa i w szys­
cy słuchali w  ponurem milczę 
niu.

—  Gdzie jesteś, Feluś? —  
wolał mówca z  patosem. —  N ie­
ma już ciebie m iedzy żyjacemy, 
do  grontu poszleś. W  zimnej 
mogile kimicsz, a szkoda. Boś 
porządny facet był. ślachetny, a 
pracowity.

Pan M ikołaj poczuł się nie­
swojo.

—  M usi nie na ten pogrzeb 
ttafiem  —  pomyślał. —  Ttza się 
zanvtać.

—  Panie mówca1 N ad  kiem  
pan za przeproszeniem mowe za 
iwaniasz?

Mówca obejrzał się niechęt­
nie.

— h  ad Feliksem Janczakiem. 
Ałe. nie przerywaj mnie pan te­
ra. nonieważ te natchnienie po­
siadam.

Feluś kochany! Za co cię los 
tak predkiem zgonem pokarał? 
Przecież przykładnie sobie żyłeś, 
nie krzywdząc nikogo. Insze żo­
nate ludzie za koehańkamy róż 
nemi ganiali, a ty, to nigdy!...

Pan M ikołaj otworzył szeroko 
óczy. —

P iw r u z u a  pana szanow­

nego —  wtrącił — ale co się ty ­
czy tych kochanek, to całkiem 
inaczej było. Andzia z Krakows­
kiego, ruda Mańka...

Mówca zaczerwienił się ze zło­
ści.

— Nie przeszkadzaj mnie pan, 
powiedziałem! — wrzasnął i cią­
gnął dalej. — Zawszcś nam, nie­
boszczyku drogi, przykładem 
świecił. Krewy ześ nigdy czyli 
rabanu nie uskuteczniał, spać cho 
dziłeś z kurami i nie wiedziałeś, 
co to glina.

w jej kieronku, a my z ferajno 
mało nie skonamy ze śmichu, bo 
widziem, że któren tylko gość 
spojrzy na te kartkie, tak mana- 
tki łapie i wieje z krzykiem na 
ulice. M oja dziewczynka także- 
samo przyuważyła te ostrzegaw­
cze reklame ,tak powieda do pod 
chodzącego frajera, żeby poszedł 
dalej z Panem Bogiem, bo w 
przeciwnem razie czem ciężkicm 
w mózg zaprawić go będzie zmu 
szona.

Ale frajer nic, tylko zęby 
szczerzy i do całusów sie pali. 
M a sie rozumieć W eronika nic, 
tylko jak nie rąbnie go kuflem 
w szczękie, a sama pod moje 
skrzydła wieje.

Zgłupiał fraier, zmarkotniał, 
kiwa na mnie i ferajne i powie­
da:

— Trudno, przegrałem, zna­
czy sie pijemy!

Do samego rana wódeczność 
na jego rachonek ciągnęliśmy, po 
nieważ taki zakład miedzy nami 
stanął, że kto przegTa, będzie sta

czony. A  że mie w danem dniu 
wódeczność nie do głowy szła, 
ale w nogi, a platfusy znowóż 
mam cholernie długie, tak sie fra 
jer dokumentnie z forsy wyczy­
ścił.

Tak teraz dopiero żal mie sie
4:
go zrobiło i tajemnice z tą kar­
tką mu zdradzam. Żółć go mało 
nie zalała i rzucać sie zaczyna: 

— Świństwo z oszukańst - 
wem! Nabiliście mie w butelkie, 
znakiem tego oddajcie mie wó­
deczność i zagrychę zpowrotem!

Zgodny jestem i spierki 
nie łubie, tak mrygłem na feraj­
nę i faktycznie wsio do kropel­
ki mu oddalim. Ale on takżesa- 
mo musiał oddać... galderobe do 
pralni chemicznej.

M a sie rozumieć, że mordobi- 
ciem sie skończyło ,ale frajer po 
krzywdzony na anatomii i uzę­
bieniu został

Techał go kanarek! Niech sie 
drugie raz na Szpadrynkie nie 
narywa i narzeczonech mu nie

wiał dotąd, dopóki wygrywający odbija, bo go jeszcze raz ten sam 
rie będzie na perłowo wykoń- mamy les spotka.

z a ś w i e c i  w w w u

Jesf fo gwiazda nadziei. Roz­
jaśni ona swój blask, gdy nie 
tracqc wiary w Swoje prawo 
do Szczęścia, nabędziesz los 
loteryjny, cby zdobyć jedną 
z wielu wygranych. Szczęśli­
we losy do I-ej klasy 35-ej 
Loterji sq już do nabycia 

w k o l e k t u r z e

fLIIIOlMiSIffl
Centrala  

W orszawa, Nowy Świat 19.
Oddziały, 

w Warszawie, Wilnie I Krakowie. 
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i ® .

Konto P. K O. 7192 
C en a  losu 40 zł; ćwiartka lO zl 

Ciągn ien ie  20 lutego.

Mord polityczny w Szwajcarii
Davos miejscowość kuracyjna 

dla gruźlików, drzemało pod 
śniegiem.

Zapadł wieczór. Chorzy spo­
czywali już w sanatoriach, tury­
ści spożywali kolację.

Nagle tę ciszę przerwało pięć 
strzałów rewolwerowych. O  go­
dzinie ósmej wieczór student me­
dycyny Frankfurter zadzwonił 
do drzwi Gusłofa. Drzwi otwo­
rzyła mu pani Gusłof Z  zadziwia 
jącym spokojem i bez najmniej­
szego zdenerwowania zapytał, 
czy może zobaczyć się z profeso­
rem Guslofem.

Pani Guslof nie podejrzewając 
nic złego, wprowadziła spóźnio­
nego przybysza do gościnnego 
pokoju i poprosiła by zaczekał 
kilka chwil. ''Ji krótce zjawił się 
Guslof. Frankfuner, jak tylko 
go ujrzał, na progu, wyciągnął 
rewolwer i oddał do profesora 5 
strzałów. N a odgłos strzałów z 
przyległego pokoju wpadła prze­
rażona pani Guslof. Była tak o- 
szoomiona widokiem broczącego 
krwią męża, że nie powstrzyma­
ła zabójcy, który skierował się 
do drzwi. N a odgłos strzałów 
zbiegli się również i sąsiedzi. Ci 
chcieli zatrzymać Frankfurtera, 
lecz on z rewolwerem w ręku to­
rował sobie dro^ę. Frankfurter 
jednak nie uciekł. U dał się do 
pierwszego automatu telefonicz­
nego i zatelefonował do komi­
sariatu policji, oświadczając, że 

, a j - '  za^  Profesora Guslofa. Określił 
Co pan zalewasz r •— dzi- w którem się znajduje, i

wił się nagłos pan M tkołai. — prosjj( by go zaaresztowano. Po 
riianys pan, czy jak r Felek obo- i kjlku chwilach na wska zane miej 
wiązkowo dwa razy na tydzień sce pr2Vbvła policja i założyła
w cyrkule kiwał. ...............

— ...A wódki, toś nawet nie

ków. Zbrodni dokonał sam, nie 
będąc do tego czynu przez niko­
go nakłoniony.

Zabity profesor Guslof uro­
dził się w 1895 roku w Schweri- 
nie. Początkowo był on urzędni­
kiem w banku, następnie sekre­
tarzem obserwatorium astrono­
micznego. O d pewnego czasu 
był kierownikiem stacji obserwa 
torjum meteorologicznego w Da- 
vos.

Guslof należał do partii naro- 
dowo-socjalistycznej od roku 
1929, W  roku 1930 założył sek­
cie partii w Davos, a w rok póź­
niej został mianowany kierowni­
kiem partji narodowych socjali­
stów w Szwajcarii.

Zabójstwo Guslofa wywołało 
przygnębiające wrażenie w Niem 
czech. Kanclerz Hitler wysłał do 
pani Guslof depeszę kondolen­
cyjną.

-  ■ ■ -

wąchał! — prawił mówca. — O 
wieleś na knajpę się czasem ną-

m u kajdanki.

W  komisariacie złożył Fran- 
j k fu r le r  następujące oświadcze-

tykał, toś na drugie stronę prze- j nie:
chodził. W czoraj opuściłem Brno

W  tym momencie pan Mikołai mówiąc kolegom, że jadę do Da-
parsknał śmiechem.

— Opera, jak pana tego! Fe­
lek wódki nie wąchał? Przecie 
jeszcze na dzień przed śmiercią 
flachę czyste ze mną wytrąbiłl

Zapanowało powszechne obu­
rzenie. Kcewni zmarłego, rycząc 
w niebogłosy, rzucili s:ę na nie­
szczęsnego pana Mikołaia i wy­
łoili mu skórę za niestosowne 
zachowanie.

— Za prawdomówność mnie

vos na wycieczkę. W  Davos za­
trzymałem się w hotelu i wyszu­
kałem adres Guslofa, w książce 
telefonicznej. Nie znałem osobi­
ście profesora Guslofa. Zastrze­
liłem go tylko dlatego, że był o- 
bvwaxelem kraju, w którym prze 
śladuje się mvch współwyznaw 
ców. Zbrodni dokonałem z po­
budek czysto ideowych."

Frankfurter, svn rabina, uro­
dził się w roku 1909 w Tugosła-

obili! — skarżył się pan Mikołai wji. Początkowo studiował w 
na rozprawie.

Sąd skazał panów 
i Kazimierza łanczaków na dwa [ wersytet w Brnie. Frankfurter____ t ' i • 1 * *__i ■  ;   *1 •

Iw Niemczech. G dy tam nie zdał 
Bolesława | egzaminów, zapisał się na uni-

diu aresztu każdego. twierdził, że nie miał wspólni •

BEZ SZUMNEJ REK'] 
LAMY, A  JEDNAKI 
K R E M  I P U D E R

S A V O Y - P A R I S
T W f \

ZOSTAŁY UZNANE 
JAKO NAJLEPSZE 
ŚRODKI DO P I E *  
LfiGNACJI C E R Y
W A  R S  Z . A W A

Co daie 35 Loteria Państwowa
Wob^ismy w o.Ues iw-tej Loterji 

Państwowej. C.ąga.tnie I-ej klasy 
tej Loterji rO-pO^nie s.ę już 20 b. tu. 
n.e od rzeczy więc będz.e rozpatrzę- 
plan i zaetanowić się nad tem, jak 'c 
przy nosi on korzyści ula. graczy.

/goanie ze starem oą-cnieui >io 
doskonalenia warunków w jakich od. 
oy wa Się u nas gra loteryjna, Gene­
ral.na Dyrekcja Loterji rańs.wowej 
, tym razem wprowadziła pewne zai.a 
ny. k.óro w praktyce okażą się na 
der pooąd-inemi d a  graczy: oho izi 
,u m.anowicie, przctLwczystkiem, o 
tak zwane „wygrane seryjne”;

Dotychczas — jak wiauonio — w 
klasie iV-tej, po zakończeniu norma 
nego c.ągmen.a, wieńczou. go wylos.i 
w-ratm g.ównej wyg.anej w kwocie 
miijoua złotych, w c.egu trzech dui 
odbywało się jeszcze ciągnienie yięc- 
dz.as.ęcio-zloti/wych „wygranych po. 
cieszen.a”. Począwszy od ć5-tej \s> 
terji, wygrane le w lloś. i 19.500 przy. 
znane będą tym wszystk.m o.som lVoj 
klasy, których numtry zakończone bę 
dą tą samą cyuą, jaką zakończony 
będzie numer lesu, na który w dom

m a> b. r. padnie gtewna wygrana 
— mil],on złotych. Jeżeli jednak na 
taki los w cowartej klasie — przed, 
lub po ciągn eniu miijona — padła 
już jakakoiw.ek inna ryg.ana, to 5'.' 
złotych utrzyma los z najbl.ższym 
wyższym numerem — na który n.o p.i 
dła żadna wygrana. Tę samą KwVię 
o-Tzyma los z liajbl.ższym wyższym 
numerem od numeru .-a *.tóry padn e 
mil jon. Gdyby wszakże i na ten os:a
tni numer “pa'11'8 wyorana> t0 ,5} 7,0 
tych otrzyma następny najbliższy
wyższy numer.

Dla przykładu zobaczmy, jakby 
wyglądało, zastosowanie tej inowa-ji 
Jo lV-tej klasy 3-1-tej Loterji. W ni 
domo ,że m.ljon z.otych padł w ;ej 
Loterji ua Nr. 447.;4. Wszystkie więc 
rtumory, zakończone czwóiką oraz nu 
mer 44iC6 pow nnyby dostać po . > 
złotych. W raze  gdyby na jedeo z 
tych numerów pad a i ca wygrana 
to żaniiast n ego 5J złotych .otrzy­

m any los z najni ższym wyższym 
numerem. Zau I żyć Laieży, że naj­
bliższą cyfrą zera jest jedynka, wo m 
i najbliższym numerem najwyższego 
uumeru losu będzie rćrrnież numer 
1.

W ten sposób wygrane 50-zlotowe 
w or.wartej klas'e przes.aly być wy- 
s ranem i pocieszenia i przybrały na­
zwę „wygranych seryjnych".

Fora miljonem, stanowiącym głów 
ną wygraną czwartej klasy i oczywiś­
cie całej Lolerji, każda klasa posiada 
swoje własno główne wygrane po 
103.003 złotych każda. W pierwszej 
klasie jest ich joćna, w drugiej — 
dwie, w trzeciej — trzy; w k ia s« 
czwartej przestają one wpraAd/io 
byrć wygranemi głównemi, ale i czba 
ich zw.ększa się do czteiech. t»a ej 
są. wygrano po 53.000 złitych, 30 uOO 
złotych, 25.000 złołycL, 20.030 zio- 
ych, 10.000 złotych, 5.000 złoty :h, 

J.OOO złotych. 1.000 z.-tvch, oraz set­
ki i tysiące pomniejszych. Ogółem w 
klasie I-ej jest 13.003 wygranych za 
1.418.703 złotych, w Klasie H-ej
10.000 za 1.712.750 złotych, w k la sę  
lll-ej 8.030 za 2.120.0'C złotych i w 
klasie lV-tej — 75.164 za io.żi0.20i 
złotych.

Niezależnie od czterech ciągnień 
dla każdej poszczególnej klasy wzo­
rem ciągnień „gw azdkowych” i 
„wielkanocnych” w S5-tcj Loterji 
wprowadzono bezpłatne, dodatkowe 
ciągnienie powakacyjne! \Y dn u 27 
sierpnia r. b. wylosowanych będzie
2.000 wygranych na sumę 408.000 zło 
tych; największa wygrana wyroii 
2J.C00 7,1. Wygrane ciągnienia powi. 
kaeyjnego wylosowane będą z pośród 
łych zwitków z numerami losów, któ­
re pozostały w kole po zakończeń n 
ciągnienia IV-tej klasy; przyznawane 
me będą wyląc, nie t. m numero.n 
którym nie zcstaly pc y z n a .w y g r a ­
ne seryjne.

Jak  widzimy p’an 8o-tej Loterj] 
przedstawia się nader zachęca ją-:•>
dla wszystkich, fc-órzy weamą w nisi 
udział,

\
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Tuchaaewski, czerwony arystokrata
M ichał Tuchaczewski, obecny 

marszałek ani” ! sowieckiej ma za 
sobą bardzo bogatą i ciekawą 
przeszłość.

W  chwili wybuchu woiny byl 
jeszcze w korpusie kadetów, i jak 
reszta jego towarzyszy, poszedł 
na front. Po kilku miesiącach 
przebywania na froncie dosraie 
się wraz z swym pułkiem do nie­
woli. Lecz tutai nie zatraca on 
swej godności osobistej. Nie po­
zwala się JJe traktować. Miody 
oficer nie należał do ga­
tunku tych ludzi, którzy biernie 
zgadzają się z losem, 4 razy pró­
buje uciec z obozu dla jeńców, 
i za każdym razem zostaje 
schwytany. W ładze niemieckie 
nie mogąc sub>e dać rady z tym 
krnąbrnym oficerem, zamykają 
go w fortecy, w Ignolstcie, I tu 
Tuchaczewski daje się Niemcom 
we znaki. Pewnego dn ii przy­
chodzi ubLżojący godności 
oficera rozkaz, że wszyst­
kich jeńców oicerów, na­
leży pozbawić oznak. Tu­
chaczewski nie chce się na to 
zgodzić. Siłą ściąga mu się ozna­
ki, a nadomiar złego okłada się 
go biczem, aż do omdlen.a. Za 
teri brak dyscypliny przewozi się 
Tuchaczewskiego do Beskov, nai 
surowszego obozu dla jeńców.

Pewnego dni a komendat obo­
zu ogłosił, że nikt nie ma prawa 
opuszczać granic obozu bez lego 
osobistego pozwolenia. K to nie

posłucha rozkazu, będzie surowo 
ukarany. Tuchaczewski nie przej 
mu je1 się tem. P :aze do komendan 
ta ironiczny liścik- „Zamierzam 
jeszcze tego samego dnia wy­
kraść się z obozu, by wstąpić do 
szeregów czynnej armji rosyj­
skiej, mam zaszczyt prosić Pana 
Komendanta, stosownie do jego 
rozkazów, by mi udzielił pozwo­
lenia, wydalić się poza granice o- 
bozu. Oficer pułku Semionowa 
i carskiej gw-ardji, Michał Tucha- 
crew»ki“ .

Ten list nie był czcą pogróż­
ką. Teszcze ti i samej nocy T u­
chaczewski próbuje po raz piąty 
ucieczki, Tym razem powiodło 
mu się. Opuszcza Niemcy i po 
długirj i uciążliwej wędrówce 
przybywa w roku 1917 do Pe­
tersburga. lest zgłodniały i wy­
cieńczony. Na domiar złego nie 
ma gdzie wypocząć. Rosja jest 
w ogniu rewolucji. Kereński jest 
przy sterze rządów, lecz długo 
się nie utrzyma. Bolszew icy wy­
ciągają ręce po władzę. Po przy­
byciu do Petersburga, Tucha- 
czew'ski zmiejsca udaje się do ko 
szar pułku semionowrskiego. 
Tam spotyka swego przyjaciela z 
czasów szkoły kadeckiej, Kuljab 
kę. Zajmuje on poważne stano­
wisko w aim r czerwonej

Tuchaczewski chce rów nież za 
ciągnąć się do czeiwontj armji. 
O b ij przyjaciele uda.ą się do In­
stytutu Smolnego, gdz>e usado­

wili się władcy bolszewiccy. 
Kuljabko przedstawia Tucha­
czewskiego Antonowowi, robot­
nikowi, który wraz z marynarza­
mi zdobył Pałac Zimowy. T u­
chaczewski zostiie przyjęty do 
wojska. Tuchaczewski z zapałem 
walczy o dobro sprawy bolsze­
wickiej. W  latach woiny domo­
wej bierze czynny udział w wal­
kach, rozbijając w puch armje 
Kołczaka i Denikina, Tuchaczew 
ski jest uwielbiany przez żołnie­
rzy i szanowany przez władców 
Sowietów. Obecnie zaś został 
mianowany marszałkiem czerwo­
nej armji.

Należy 'eszcze wspomnieć o 
pochodzeniu Tuchaczewskiego. 
W  średniowieczu Henri, hrabia 
Mons, najmłodszy syn hrabiego 
Flandrii, wyruszył na wyprawę 
krzyżową. Z tej wyprawy nie 
wrócił już w rodzinne strony. 
Nie zginał w walce z Saracena- 
mi. ]est rzeczą nieustaloną w jaki 
sposób zjawił się w Scytji, wpo- 
bliżu Czernigowa, na tervtoxjun. 
księcia Matysława. Tego potom­
kowie DieuJonne i Tymoteusz 
otrzymali za swe zasługi od księ­
cia Bazyla miasteczko Tucha- 
czewsk, od którego wzięli nazwi­
sko

W  ten sposob obecny marsza­
łek sowiecki pochodzi od starej 
francuskiej rodziny, która nieg­
dyś poświęciła swych synów 
walce z pogaństwem.

W Kairze doszło znowu io demonstracyj studenckich, kto. 
rc zakończyły się strzelaniną, o fiaram i której padło kilku ąa-1 
bit; cb i rannych. Mfodzież egi pska w walce z policją posługi' 
wała się kamieniami i wężami gumowemi z wodą.

Wielkie są skarby
I o fiarn ość  króla Angljl

Ogromne miasto” Londy n od * dni jest bez mięsa z pow odu strajku, obejmującego wszy­
stkie punkty sprzedaży mięsa, organizację transportu  i t. d. N a zdjęciu — mówca przema ■

wdający z unieruchomionego sa irochodu transportowego.

Król Edward VII f odziedzi­
czył po swym ojcu bardzo wie1 
kie mienie Królowie angielscy 
od wielu pokoleń są największy­
mi posiadaczami Angin. Lecz do­
chody z tych posiadłości Wpły­
wają do kas państwowych a 
wzamian za to skarb wypłaca 
królowi stałą pensję roczną. 
W skutek tego królowie są w  za­
sadzie tylko kierownikami' 
swych posiadłości.

Posiadłości, które przejął o- 
bf cnie w swe posiadanie Edward 
V III Jaią 1.200.000 funtów rocz 
nie dochodu. Do tych posiadło­
ści i przedsiębiorstw należą naj­
bardziej ożywione dzielnice Lon­
dynu. T eatr Tego W ysokości 
„słynny hotel „Carlton", restau­
racja Holborpc i td. Domy i Pi­
ca dillv Gircus dają rocznie ośiem 
set tysięcy funtów-. W łasnością 
królewską są również prawie 
wszystkie dorfiy na Regent Stre­
et, które są prawdziwą kopalnią 
złota. O d czasu ich vybudowa- 
nia, wartość ich wzrosła siedmio­
krotnie. od 44000 do 315000 
funtów. Pozatem król posiada 
519000 akrów ziemi na prowin­
cji. Te ziemskie posiadłości są 
bogate w minerały, żyzne ziemie 
i lasy.

To wszystko razem przynosi, 
lok już wspomnieliśmy wielki 
dochód, lecz król od skarbu o- 
trzymuje tylko 470.000 funtów. 
Test to suma niezbyt duża, gdy 
się zwąry, jak wielkie są wydat­
ki króla. 193.000 funtów schodzi 
na prowadzenie gospodarstwa,
125000 ’ na pensji dla służby, 
20000 na drobne wydatki, ą tyl­

ko 100.000 pozostaje do dyspo* 
zycji króla, które może przezna,- 
czać na dowolne cele.

W  roku 19a l król Jerzy V  
zredukował jeszcze tę sumę o
50.000 funtów, fako pierwszy o- 
bywatel w kraju dał przykład, żc 
w czasie kryzysu należy oszczę­
dzać. Pata królewska nie zredu­
kowała wówczas służby, lecz 
Zmniejszyła swe osobiste wydat­
ki. Tylko pod jednym względem 
tć redukcje dochodów królew­
skich odbiła się na siużHe. Dwór 
nie dawał jci utrzymania. W y ­
dano jei tylko pieniądze na poży 
wienie.

Poza wyżej wspomnianemi 
posiadłościami i przedsiębiorst­
wami Król Edward V III posiądą 
jeszcze swe prywatne źródła do- 
clwdu. Tero PO- ladłośi i w Korn­
e l i i 1 przynoszą mu 764000 fun­
tów dochodu. Po potrąceniu wy­
datków na kierownictwo i od­
trąceniu podatków pozostaie mu 
czystych 70000 funtów. Pozatem 
posiada on wielkie lasy i posiad­
łość ziemską w Lancashire. Taki 
.wielkie dowod’ daje ta posiad­
łość wskazuje chociażby ten fakt 
że płaci za nia podatek w wyso­
kości 43000 funtów rocznie.

W ielkie jest również mienie 
znajdujące eie w pałacu w Buc­
kingham. Test +am 5 tonn złotych 
naczyń, których wartość wynosi 
2 miliony tuntów. Niektóre z 
tych złotych przedmiotów są tak  
ciężkie, że 4 mężczyzn ledwir je 
podnosi. Pozatem obrazy znaj­
dujące się w pałacu, ocenia sif 
na milion funtów.

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Tajemica śmierci doktora B.
*— List ten oddałam mężowi 

— odpowiedziała. —  O  ile so­
bie przypominam, to po przeczy 
taniu położył go między papie­
rami na biurku. Powiedział mi 
przytem, że piwo to przysłano 
mu jako reklamę.

•— Bardzo pani dziękuję za u- 
dzieloną mi informację i mam 
nadzieję, że nie będę zmuszony 
Tej więcej fatygować.

Przy pomocy kolegów zają­
łem się przeszukiwaniem lezącej 
na biurku korespondencji i wre­
szcie po dłuższych poszukiwa­
niach udało nam się znaleźć po­
szukiwany przez nas list. ByI ojjj

pisany na blanł iecie znanego 
brownru warszawskiego i 
brzmiał, jak następuję:

T. W . Pan Doktór B.. 
w miejscu 

ul. Mazowiecka Nr. 000 
Przy niniej:>zfcm przesyłamy 

\X Panu dwie butelki naszego 
piwa zdrowotnego, uznanego 
przez Izbę Lekarską, jako na­
pój nadajacy się również i dla 
chorych. Będąc przekonani, 
że wyrób nasz zasługuje na 
szerokie poparcie W P . leka - 
rzy, piosimy o zalecanie tako­
wego swym pacjentom.

przy nirjiels;enł

formularz, iał i wypełnić nale­
ży przy obstalunku.

Z najgłębszym szacunkiem i 
poważaniem

(podpis) nieczytelny 
Załączony formularz był nastę 

pującej treści:
Nowy gatunek zdrowotnego 
piwa SZ. Panów zasługuje w 
zupełności na uznanie. Proszę 
o przysłanie mi tygodniowo 

butelek.
\Z poważaniem

(podpis)
(adres)

Zabrawszy list ze sobą, po od­
transportowaniu zwłok do pro­
sektorium i opieczętowaniu ga­
binetu nieboszczyka, udałem 
sie wraz z kolegami do biura, 
gdzie zreferowałem całą sprawę 
naczelnikowi. Oczywiście przed­
łożyłem mu znaleziony list z bro 
waru.

— Pojadę jutro z samego ra­
na do browaru i sprawdzę, czy 
wysyłali oni jakieś próbne pi­
wo. 'Testem wprawdzie przekona­
ny, że nie wiedzą tam o niczem, 
ale może uda mi się otrzymać ja­
kieś wiadomości.

Następnego dnia, byłem już. z 
samego rana na miejscu. Tak 
przewidywałem browar nic nie 
wiedział o jakimś nowym gatun­
ku piwa rzekomo z ich browaru 
i oczywiście żadntgo próbnego 
piwa doktorowi B. nic posy łał. 
Poprosiłem o pokazanie mi papie 
ru listowego firmy. Aczkolwiek 
blankiet wysłany do doktora w 
zupełności był podobny do pa­
pieru firmowego browaru ,to jed 
nak dała się zauważyć pewna 
różnica w druku i nie ulegało 
wątpliwości, że blankiety firmo­
we sfałszowano

Po powrocie do biura odbyli­
śmy w gabinecie naczelnika kon 

j  ftrencię. -
— Cóż pan mvśli o tej spra­

wie, panie Bacluach? — zapytał.
! naczelnik,

— Pewne jest, że mamy do 
czynienia z niepospolitym mor­
derca i że nie chciał w chęci 
zysku. Zamordowany miał z pe­
wnością jakiegoś śmiertelnego 
wroga, który czvhał na jego ży­
cie. W  każ Jyon razie musi to być 
człowiek bezwzględny lub też a- 
noimaliiy, narażał bpwi.ęm życie

i innych. W szak bardzo łatwo 
zamiast doktora mogła piwo to  
wypić jego żona. lub też dzitei.

W  pierwszym rzędzie zajmę 
się więc odszukaniem drukami., 
gdzie papier listowy i formularze 
wydrukowano, następnie musi­
my za wszelką cenę odszukać 
oddawcę przesyłki. W edług 
mego zdania jest wykluczone, by 
morderca wtajemniczył posłańca 
w swoje plany i moiliwem jest, 
że sam odniósł paczkę. Nastę­
pnie należałoby zbadać życie 
prywatne nieboszczyka, bv w ten 
sposób ustalić, czy nie miał 
jakichś tajemniczych wrogów.

— A  zatemweź się pan do ro­
boty. Mam nadzieję, że uda się 
panu wpaść na trop mordercy. 
W szelkie sprawy, jakie pan o- 
becnu pos‘ . da w opracowaniu, 
proszę przekazać kolegom, a za- 
jać się wyłącznie tą tajemniczą 
zbrodnią.

—  Rozkaz, panie naczelniku 
— odpowiedziałem, wychodząc 
r. gabinetu.

D alszy  cujg ju tro .



K o n r a d  R y l s k i

Wsżponach gangsterów
Pswleśó — filtn x życia gangsterów chicagowskich

STRESZCZENIE
Słynny lekarz chicagowski Stanisław G raba został 

w  nocy wywabiony z mieszkania przez gangsterów. W k ry ­
jówce gangsterów zastał ciężko rannego młodzieńca. Mło­
da, niezw ykle piękna kobieta błaga lekarza, by uratow ał 
rannego, G raba Łada chorego i stwierdza, że stan jego jest 
be/nadzie jn j W tedy piękna nieznajom a oświadcza mu 
wzburzonym głosem, że jeżeli ranny umrze — to i on, G ra­
ba, umrze wraz z nim.

Ho operacji, ranny um iera. Nieznajoma zapytu je dokto­
ra, ja k a  je s t jego ostatnia wola, Ik> za chwilę również umrze 
R o/kuzuje swoim podwiadnym , by wyprowadzili doktora 
w pole, gdzie ma sam w ykapać dla sienie grób.

Ulegając przemocy — kopie G raba grób. Nad ranem 
ro z k a z u e  iniss Nora sprowadzić G rabę c' siebie. W toka 
rozmowy opowiada mu, że zm arły gangster był je j  kochan­
kiem i został ranny potlc/as przem ytu tlkoholu. 7. p rzera­
żeniem spostrzigu G raba, że miss Nora posiada rzadki dar 
hipnotyzow ania. D októr ulega czarowi gangsterki, 
budzi ona w nim szał zmysłów, i powolny je j  my.sloin, obie­
cu je  G raba miss Nor/e, że nigdy już. nie wróci do swej żo­
ny"! i swych dzieci.

Podczas, gdy w kryjów ce gangsterów, zahipnotyzow a­
ny doktór G ruba ulega dem onicznej sile miss Nory, żona 
szuka go po całem mieście.

trzeciego unia z iju<j otrzym ała ta jem iiczy  list. W l i ­
ści" tym il inosi n iejaka Liii Ł., że doktó G raba i  w łasnej 
woli postanowił więcej do swej rodziny nie wrócić. W szel­
kie po.-zosiY ania będą darem ne: co m ies'ąc doktorowa 
G rabina będzie otrzym ywać przez gońca tysiąc dolarów.

Hani Mary udaje  się do słynnego detektyw a, Williama 
F reda.

Gdy doktorowa wyszłri z m ieszk an ia  d e tek tyw a ,  spo­
strzegła nagle stojące przed bram ą auto jej męża. Otwo- 
rzyłc. drzwiczki i u jrza ła  na poduszkach k a r tk ę .  Szyb­
ko przeczytała ją :  tajem nicza miss Liii E. radzi je j ,  by 
Zaniechała poszukiwania _ueża i zwraca je j przy okazj au ­
to  doktora. Gdy pani Mary stała  zakłopotana przy swem 
aucie, o .o jzy l ją  tłum gapiów, podejrzew ając, że pragnie 
ukraść auto, pozostawione na chwilę przez właściciela. 
Wokół auta powstało zbir owisko — nadszedł policjant, 
który odprowadził m istiess G raba do kom isarjaiu, ceiem 
zbanania sDrawy,

ftłodv kom -arz policii kazeł aresztów ić żonę doktora 
G raby, jako  podejrzaną o zamordowanie męża.

Doktór Grabu ujega tymczasem coraz bardziej „misR 
Norze" i sta je  się je j  nieodłącznym towarzyszem. Wszelki 
iłp ó t łam 1 „miss Nora", hipnotyzując i oszałam iając dok­
tora sw ąfurodą. Al w -pone żąda od niej, by „sprzątnęła" 
m isler t r e d a ,  wroga gangsterów ; w yinucza ona iila wyko­
nania tego zadania 'doktora G rabę l.tóry zwyczajem gang­
sterów zm:eml nuzwisko. Na cześć Lii; Lden nazwano go 
At Ldiąg

Al_c,ding, ulegając i tym  razem dem onicznej kobiecie, 
ol iecuje, że wykona je j  wolę. Gdy ^edn^k dow iaduje się 
z gazety o aresztowaniu żony, oskarżonej o zamordowanie 
swego męża — odzywa się w nim sumienie. By go uspo­
koić, obiecuje Al Capone, że szef policji jego przyjaciel, 
i w .erny siuga, — uwolni nazaju trz  pum ą M ary. Ał Capo- 
De wykonat swą obietnicę: m istress G raba odzyskuje wol­
ność.

tym czasem  William ^red, n iezw ykle_ pomysłowy de­
tektyw, b; uśpić czujność gangsterów , znikły z m ieszkania 
i za pośrednictwem jeouego ze swych zaprzyjaźnionych re- 
Dorterów umieścił w prasie wiadomość o tern, że „słynny 
detektyw  William b r d zginął śm iercią tragiczną podczas 
p r z e j a ż d ż k i  m otorówką na jeziorze Michigan. Mister Fred 
utonął, i ciała jego me zdołano odszukać."

W przebraniu  kapitana m arynark i udaje się do restau­
racji. gdzie zbiera się arystokracja  gangsterów. Tu p rzy­
była row rież „tniss N ora" z Al ł  dingiem: doktór G raba, 
przy pomocy „miss .Nory" zmienił zupełni" swój wygląd 
zewm .irzny; m iał teraz rudą brodę i ciemne okulary.

W restau racji, siedząc przy jednym  ze stolików, po­
znał m ister i'red  „Norę" i „A! Ldmga". Ale i „miss Nora", 
dziwną in tu icją  wiedziona wyczoła, że ten stary kapitan 
m arvna ik i o szpakow atej bródce, udający Norwega, źle 
Władający angielskim  ję /y k ie n .  — je s t szpiegiem, który 
p r/y o y l tu, by wyśledzić ją  i je j  kochanka. Gdy więc m i­
ste r bred, który rówuież odczuł na sobie badawczy wzrok 
gangsterki, wyszedł z restauracji — > w“*ndł do auta — 
„miss Nora" i Al nding utali się wślad za nim iuuą taksów ­
ką.

Mister Fred zauważył, że je s t śledzony f w ym knął się 
prześladowcom. Hrzesłał pani G rabinie karteczkę z pole- 
cetiiein w imieniu „kapitana m arynarki Hetersenu, by 
przybyła do hoteln, by tu zasięgnąć inform acyj o swoim 
tnężu". ^

W hotelu „kapitan m arynark i Peterson” w yjaśnił pa­
ni G rabinie, kim je s t i w jak im  celn zmienił swój wygląd. 
Rozmowę ich przerw ał odgłos strzałów, które padłv na 
korytarzu.

M ister Fred i pan> M ary zerwali się r  m iejsca. Fred 
stał przez chwilę, nieruchom y, nam yślajac się, czy ma w y j­
rzeć na korytarz. Po chwili zbliżył sic do drzwi.

Okazało się, że ja k iś  pan w ciemnych okularach  i o ru ­
dej bródce zastrzelił kapitana m arynarki, William;. Leyto- 
na, poczem zbiegł w tow atzystw ie eleganckie kobiety, któ­
rej tw arz zasłonięta l>yla żałobną woalką.

William bred wyszedł ostrożnie na korytarz, aby p rz y j­
rzeć się zabitemu. Wówczas wywiadowca policji przesłuchał 
go, mystąc, że może on znał bliżej Leytona. Z przebiegu pv 
tan  bred  domyślił się, że m orderstw a dokona* dr G raba, 
a ówą elegancką kobietą Dyła miss Nora. Domyśli', się także, 
że to jego miano zabić, & tylko dzięk; Iziwnem u przypad­
ków _zamordowano niewinnego człowieka

I md postanowił wyprow idzić się do innego hotelu, pod 
innem nazwiskiem. Tak te i  uczynił.

tym czasem  miss Nora i Al Lding udali się do A] Capb- 
ne, aby mu zdać spraw ozdanie zte swego „bohaterstw a". Al 
Capone ucieszył się bardzo, że Fred ju ż  nie żyje. W tem 
zawołano go d-j telefonu, gdy wrócił był baidzo zmieniony. 
O neajm il wszystkim, że zabito niew rpegó człowieka —- kpt, 
m ary n ark ą  W illjjiaa Leytona. Miss Nora była zdam itna 
j nie mogła uwierzyć w tę injylkę, a Lding był bardzo prze­
ję ty , gdyż wobec tego miał po raz drugi dokonać zamachu.

Po opuszczeniu rezydencji Al Capone, inigs Nom i Al

Eding udali się do hotelu W estern w Cicero. W krótce do 
ego samego hotelu przybyła zgarbiona staruszka, papi 

M ary Blackford. i poprosiła o pokój tla  siebie i swego mę­
ża, który miał przybyć nazajutrz. Gdy pani Blackford zna­
lazła się w swoim pokoju, usłyszała znany głos w sąsied­
nim, postanowiła więc przekonać się, czy nie omyliła się.

S taruszką tą  był W illiam Fred, a głos, który usłyszał, 
przypom inał mu głos miss Nory. Zapukał więc do sąsiednie­
go pokoju i rzeczy w iścit, drzwi otw orzyła miss Nora.

„Staruszka" drżącym głosem poprosiła o ogień do 
papierosa. Gdy tylko zamknęła za sobą drzwi, usły­
szała gniewny głos miss Nory, k tóra była oburzona 
bezczelnością „ s ta re j wiedźmy". Fred był zadowolo­
ny —  miss Nora nie poznała go.

Teraz Fred zastanawia się, co ma zrobić. Wresz­
cie schód?' nadół do. telefonu, umieczczonego w od 
dzielnej kabinie. Dzwoni do pani Mary i mówi. aby 
natychm iast udała się do sędziego Sumbury i popia 
siła go o jak  najszybsze wysłanie 300 policjantów do 
hotelu W estern w Cicero, gdzie znajduje si-ę miss 
No^a i dr. Graba.

Po tej rozmowie pani M aty Grabina udała się do 
sędziego Sunbury, dużo trudu kosztowało ją  nakłonić 
sędziego dowysłania ludzi, gdyż sędzia niedowierzał 
je j. Wreszcie zgodził się nato„ ale pod warunkiem, 
że ją  zatrzyma, dokąd wszystkiego nie sprawdzi. F a ­
ni Grabina przystaje z radością, byle prędzej wyru 
pzono,, gdyż każda m inuta jes t droga.

Dwudziestu uzbrojonych detektywów wraz z sę­
dzią Sunbury wyjechało do Cicero. A uta przybyły na 
miejsce.

Sędzia śiedczv Sunbury i wywiadowcy przybyli do 
miasta z różnych stron i spotkali się w bocznej, małej 
uliczce, gdzie zostawili swo,e auta. Potem udali się 
na piechotę, w rozproszonych gromadkach, w stronę 
hotelu W estern.

Minęła godzina piąta. Słońce siało już swoje pier­
wsze prcm.enie. N a ulicach ukazali się pojedynczy 
przechodnie. Sunbury przybył pierwszy z grupą de­

tektyw ów  i slanr.l niedaleko wejścia do hotelu. W net 
potem przybyła druga i f z i  c»a grupa. Ustawili się p n v  
wejściu i wyjęh rewolwery. Kilku z nich zabrało źe so­
bą karabiny maszynowe.

Do hotelu wszedł Sunbury w towarzystwie cztere.h 
detektywów. Zapukali do pokoiku portiera. Drzwi o- 
tworzylysię: portier spojrzał zdumiopy na p.ęciu uz­
brojonych ludzi. „Nie, to nie są goście — pomy ślał — 
może gangsterzy? Może przybyli, by dokonać napadu 
na hotel?"

Odruchowo przysunął się do okna, by je otworzyć 
i wszcząć alarm.

Ale w tej chwili zwrócił się doń Sunbury:
— Niech się pan niczego nie obawia. Testcśmy przed 

stawicie! ami władzy. Proszę dać nam listę osób za­
mieszkałych w hotelu

Portier podał sędziemu listę. Sunbury przejrzał ją 
dokładnie, W  liście nie znalazł podejrzanych nazwisk: 
„Małżeństwo Eding... Pani M ary Blackford... ]ack 
Simon... Oscar Billinger... i t. d.

Ale w całym hotelu mieszka tvlko jedna para, jedno 
małżeństwo: Eding. Reszta gości icst bez mężów albo 
bez żon. „Hm.... czy to „małżeństwo" ma być miss 
Nora i zaginiony doktór G raba? — rozmyśla Sunbu- 
rv>Ale gdzie tu ma bvć J:ied?  Tak się z nun porozu­
mieć? Teśli naprawdę żyje i znajduje się w  pobliżu, 
napewno niejedno potrafi wyjaśnić, a także dopomóc 
we wszystkiem .

— No, przedewszystkiem posłuchamy, co powie 
portier. Sunbury zaczyna go badać.

— Czy w hotelu znajduje cię tylko jedna para mał­
żeńska?

— Tak, mister, tylko państwo Eding.
— Czy często przebywają tu w hotelu?
— Nie, teraz przybył’ poraź pierwszy.
— Tak wygląJają?
— Ona wysoka, przystojna z czarną w ojlką na 

twatzy. a on —  średniego wzrostu, w okularach, z ru­
da bródką.

— Ich zajęcie?
— Nie wiem. Nie podali.
Sędzia namyślał się chwilę: tak, zgadza się. Kapi­

tana Leytona zamordował mężczyzna u rud< j bródce, 
w ciemnych okularach. Przy wejściu do hotelu Henry­
ka czuw-ała kobieta w czarnej woalce. A więc pani Gra-

C z y tajcie

Nowego Spor t owca
C e n a  lO  g rosz y

bina nie kłamie. T u uciekli mordercy kapitana mary* 
narki. Czy napiawdę kapitana Leytona zabił doktór 
G raba? Czy znakonrty chirurg chicagowski ł s;ę 
mordercą, i jest tu w przebraniu, z bródką, w c.em- 
nych okularach?

— A  wiec proszę udać się z nam: do pokoju tnał- 
żeństwa Eding — rozkazuie sędzia Sunbury portiero­
wi.

Tednorześme skinął na swoich detektywów', by trzy* 
mali broń w pogotowiu.

W jeżdżają na górę windą. Sunbury zabrał ze so* 
bą dziesięciu ludzi: reszta otoczyła hotel, bacząc, by 
nikt me zbiegł.

Stawiają powolne, ciche kroki, by nie obudzić po* 
dejrzanej pary, ą jednak odgłos ich kroków rozlega się 
w korytarzu. ■

Sędzia Sunbury i jego detektywi stają przy drzwiach 
pokoiu, w którym mieszka podejrzana para.

W strzymują oddech. Sunbury przykłada głowę do 
drzwi. Słychać tam jakiś szept. Po chwili jednak 
wszystko irilknie.

Sunbury puka lekko do drzwi. Detektywi mają re* 
wolwery w pogotowiu do strzału. W iedzą, ze gdy tvl& 
ko otworzą sie drzwi, może rozpocząć się strzelanina, 
z wewnątrz. Trzeba mieć się na baczności, by odpo­
wiedzieć.

Ale w tei samei chwili otwierają się drzwi sąsied­
niego pokoju i ukazuje się tam stara kobieta. Sunbu-. 
ry spogląda padejrzuwem okiem na tę kobietę.

— Mister Sunbury —  powiada cicho starsza pani
— nareszcie doczekałam się pana...

Sunbury szeroko otworzył oczy. Błysnęła mu myśl: 
„czy to nie jest czasem Fred?"

W około zebrani detektywi patrzą ze zdziwieniem i 
podej-zliwością na tę starą kobietę, która szepce coś 
na ucho sędziemu...

— Tu, w tym pokoju znajduje się miss Nora i za­
giniony doktór Graba — szepce starsza pani na ucho 
sędzigmu —- njęch pan nie puka Jo  drzwi, bo w ten 
sposoEFfran nić hi?"Wskóra. B$?ńatiiy&hi powinien pan 
kazać natychmiast wyłamać d r z w i .  S ą  zbyt ostrożni, 
by o tef porze komuś otwier .ć drz wl

— M ister Fred? — nachylił się sędzia do „staru­
szki" i pyta lą szeptem.

— Tsss — proszę v/ięc?i o tem nie mówić... W ra­
cam do mego pokoju... A pan, niech natychia.ast wy­
łamie drzwil W  międzyczas:e mogą zbiec...

Portier, lctórv przyglądał się tei scenie; nie mógł się 
nadziwić, że ta staruszka o tak wczesnej porze nie śpi, 
wyszła z pokoiu i w tajemniczy sposób porozumiewa 
się ze sędzią.

„To wszystko nie podoba n r  się jakoś... Ta staru­
szka wydaje mi się mocną podejrzaną..." — myśli por­
tier."

M ister Sunbury jest tak przerażony tefń wszyst­
kiem, co teraz widział i słyszał, że stanął, jak wryty 
i zamyślił się przez chwilę. Spogląda na detektywów, 
którzy z zasępionemi minami patrzą na starą damę, co 
przed chwilą rozmawiała ze sędzią. W reszde sędzia 
zdecydował się:

— Przynieść topór! W yłamiemy drzwil
leden z detektywów zbiegi nadół z portierem, by 

odszukać topór. 1 .»■■*.
Tymczasem Sunbury przykłada znów ucho do 

drzwi, i nadsłuchuje. Aż podskoczył ze wzburzenia: 
wewnątrz słyszy jakieś szybkie kroki. Z sąsiedniego 
pokoju wybii ga znów staruszka i znów szepce coś sęr 
dziemu na ucho.

r -  No, gdzie iest topór? — Zgrzyta sędzia zębatai
— prędko, przynieść mi tu topór. Aż skacze ze złości.

Kilku posługaczy hotelowych, którzy się żebrali
wokół detektywów, zbiegło również na dół, by odszu­
kać topór. Sędzia, z uchem przy drzwiach nadsłuchu­
je wciąż z niepokojem, co się dziej.* wewnątrz, w po­
koju. .e'

reszcie przynoszą topór. Teden z detektywów za­
czyna wyłamywać drzwi. Reszta stoi przytem z wy- 
ciągmętemi rewolwerami .gotowa do oddania strza­
łu.

— No, prędzej, szybciej — krzyczy głośno Sunbu­
ry — pośpieszcie się. Broń w pogotowiu. Natychmiast, 
gdy otworzą się drzwi rozpoczniecie strzelaninę. Erę: 
dzej!

Trwało dość długo, pók ciężkie, masywne drzwi u- 
legły uderzeniom toporu. — W  czasie gdy detektyw 
wyważa drzwi, co chwila wyłamie z pokoju staruszka 
i szepce coś sędziemu na ucho. Sunbury jest zdener­
wowany do najwyższego stopnia. W yryw a topór z i?- 
ki detektywa i zaczyna sam walić w drzwi.

W końcu ulegają: z wielkim trzaskiem wypadają 2 
zawias. Detektywi zaczynają strzelać do w nętrza'po 
koju.

Ale od wewnątrz nikt nie odpowiada Aa ich strza
ły»

,(c. d. n .j



O ST A T N IE  W IA D O M O ŚC I

Luty

Niedziela 
Cyryla bisk.

Na krakowskim bruki...
Wczoraj w godzinach popołud­

niowych nieznani sprawcy wła- 
mali się do pralni chemicznej 
Franciszka Bębenka, przy ul. 
Zwierzynieckiej 14, akąd skradli 
bieliznę i garderobę wartości 
700 złotych.

Organa P. P. aresztowały 21- 
letn iego Józefa Janina, zam. 
przy ul. Brodowicza 6 oraz 23- 
letniego Romualda Markiewicza, 
zam. w Rynku G ł. 13 za doko­
nanie kradzieży na szkodę W ła­
dysława Kuźnia z O choczy .

Ponadto organa P. P. areszto­
wały 39 letnią robotnicę z Prąd­
nika Białego Katarzynę Jedynak 
zamieszkałą przy ul. Kupnej 6. 
Jedynak trudniła się paserstwem.

k r ó l o w a  MLECZNYCH c z e k o l a d

Z ab ita  m ęża
W e wsi Daniłówka, w pow. 

zdoibunowskim, w czasie kłótni 
małżeńskiej między Kwiatkow­
skimi Antonim r Dorotą, ta o- 
statnia uderzyła sw ego męża w 
lewą skroń, na skutek czego  
Kwiatkowski tegoż dnia zmarł 
w szpitalu.

Zabójczynię aresztowano.

ilfiima pomyłka lekarza
W szpitalu powszechnym  w 

Stanisławowie zdarzył się wy 
padek karygodnej pomyłki.

Z okolicznej wioski przywie­
ziono kobietę ciężko chorą. Le­
karze zrobili jej natychmiast o 
perację jamy brzusznej.

W parę minut po operacji 
stwierdzono zgon chorej. N a­
czelny lekarz szpitala polecił 
przenieść zwłoki do kostnicy 
szpitalnej.

W nocy zbudził dyżurnego  
lekarza hałas dochodzący z ko­
stnicy. Lekarz w towarzystwie 
stróża w yszedł na podwórze i 
znalazł drzwi od kostnicy o- 
twarte, na progu zaś leżało tym 
razem naprawdę martwe ciało 
operowanej niewiasty. Z otwar­
tej jamy brzusznej wyszły na* 
zewnątrz jelita.

O kazało się, że chora po o- 
peracji żyła jeszcze, a obudziw­
szy się, chciała opuścić kostni­
cą, lecz na progu zmarła.

Orzadoik świętokradca
Na gorącym uczynku usiło­

wania kradzieży pieniędzy ze 
skarbonki w kościele katolickim  
w Dubnie zatrzymany zosta ł u- 
rzędnik miejski, W alenty Kita. 
Świętokradcę osadzono w wię­
zieniu.

K R O N I K A  K R A K O W A
Aresztowanie ohydnego mordercy ze Starej Olszy

Jeszcze w środę „O statnie 
Wiadomości Krakowskie" donio­
sły o ujęciu mordercy ze Starej 
O lszy.

Pisaliśmy wówczas, że został 
przytrzymany pewien szerego­
wiec pochodzący z Nowego Tar­
gu. Pisaliśmy dalej, że kończył 
ou służbę wojskową i pozostał 
mu jeszcze jeden miesiąc do 
zwolnienia z wojska.

O to zaprzyjaźnił się on z 
prostytutką dla zysku, pragnąc 
mieć dla siebie pieniądze po 
wyjściu z wojska. Stąd też na­
leży zabójstwo wytłumaczyć ja­
ko zabójstwo o podkładzie ra- 
bunkowem.

Mieliśmy już wówczas nazwis­
ko mordercy. Jedynie ze w zglę­
du na dobro toczącego  się 
śledztwa nie ujawnialiśmy bliż­

szych szczegółów . O becnie po­
dajemy nazwisko aresztow anego  
mordercy. Jest nim rezerwista 
W ojciech Leja, który odbywał 
służbę w garnizonie krakowskim.

Przeprowadzona u niego re­
wizja uwieńczona została po­
myślnym wynikiem; znaleziono 
u niego narzędzie mordu, sztylet.

Jak się dowiadujemy Leja, 
który obecnie przebywa w wię­
zieniu wojskowem przy ul. Mon 
telupich, do winy się nie przy­
znaje. — Zadawane mu pytania 
zbywa uporczywem milczeniem.

Najbliższe godziny przyniosą 
decyzję czy Leja stanie prsed  
sądem doraźnym.

W tym wypadku groziłaby Leji 
kara śmierci.

Aresztowanie mordercy Mar­
sowej i Gembalówny jest w iel­

kim sukcesem krakowskiej ian- 
darmerji wojskowej.

Jak się w ostatniej chwili do- 
wiadnjemy Leja został areszto­
wany w dniu 3 bm. popoł.

Przeprowadzona u niego re­
wizja, podczas której znaleziono 
pokrwawioną bieliznę, pokrwa­
wiony bagnet oraz dłutko ze 
śladami krwi. D o ujawnienia 
mordercy przyczyniły się ślady 
stóp pozostawione w mieszkaniu 
ofiar, które w zupełności zga­
dzają się ze stopami Leji.

Tak w ięc, mimo iż Leja do 
winy się nie przyzuaje, dowody  
że on to popełnił podwójne 
morderstwo w nocy z 29 na 30 
stycznia są przygważdżające.

Po morderstwie Leja dostał 
się przez nikogo niezauważony 
do koszar — przeskakując mur.

Kiedy ważne są dobrowolne umowy
w spraw ie  k o m o rn e g o

W obec różnego interpretowa­
nia dekretu Prezydenta R zeczy­
pospolitej z dnia 14 listopada 
1935 r. (Dz. U . R P. Nr. 82, 
poz. 504) w sprawie obniżki t. 
zw. podstawowego komornego 
za mieszkania i lokale, podlega­
jące ustawie o ochronie lokato­
rów, wczoraj w oddziale apro- 
wizacyjnym Komisarjatu Rządu, 
pod przewodnictwem naczelnika 
inż. Rysiakiewicza, odbyła się 
konferencja informacyjna z udzia­
łem delegatów  Stow. W łaści­
cieli Nieruchomości m. stoł. 
Warszawy.

Na konferencji tej wyj» śniono, 
że obniżka komornego winna 
być liczona od podstawowego

komornego z czerwca 1914 r.
W razie niemożności ustalenia 

podstawowego komornego spor­
ne sprawy mają być rozstrzy­
gane przez w łaściwe sądy 
grodzkie.

Obniżka nie dotyczy komor­
nego, którego wysokość została 
ustalona w dobrowolnych umo­
wach mieszkań powyżej 4 po- 
koji oraz wszystkich lokali 
handlowych i przemysłowych.

Na konferencji poruszono też 
sprawę zniesienia pośrednictwa 
przy wynajmie mieszkań i tzw. 
odstępnego. W razie realizacji 
tego projektu musiałoby nastą­
pić równocześnie energiczne 
zwalczanie trzymania wolnych

lokali dla celów  spekulacyjnych.
Omawiano też sprawę pod  

najmu lokali, wychodząc z zało­
żenia, że mieszkania należą do 
tak zasadniczych potrzeb, że 
wszelkie pośrednictwo w tej 
dziedzinie jest równoznaczne 
z nieuzasadnionem podbijaniem 
cen.

W ysunięto dezyderat, aby 
wszystkie czynsze, a więc rów­
nież sublokatorskie, były wpła­
cane wyłącznie właścicielom do­
mów lub ich pełnomocnikom.

Dla aublokatorów sprawa jest 
obojętna, natomiast projekt ten  
spotka się niewątpliwie z pro­
testami lokatorów podnajmują­
cych mieszkania.

Który z inteligentnych, po­
ważnie myślących Panów na 
posadzie (od lat 35— 45) znu­
dzony samotnością, pragnie dzie­
lić ciche szczęście domowe z 
panną lat 28 , milą, szatynką, 
kompletnie zagospodarowaną.— 
Z Krakowa pierwszeństwo.

Z głoszenia: O st. W iadomości 
Krak. pod: „Idealna żona".

MILJON ZŁOTYCH
lub jedną z w iękazych w ygranych m ożesz osiągnąć  

k u p u j ą c  l o s  w k o l e k t u r z e

Kraków , św. A n n y  2
C en a  lo a ó w  : ć w ia r tk a  ał. 10*—

p o łó w k a  "  20*—
c a ły  ło n  "  40*—

Ciągnienie 20 lutego.
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się na tychm iis t .  

Konto P. K. O . N r. 408.078.

Z T eatr*  im. I. SłewaJLSłewackiejM
popoł. . .Niebieski ptalc" wieczorem 

„Chim ery".
K INA

Adria „Brygada śmiałych" 
a p o llo  „ P ap iM.
Atlantic : „Bar Micwe".
Bagatela „Roześmiane oczy" i rewja 
„U  źródła śmiechu".
M uzeum ; . .Niedokończona aymfonja'*. 
P ro m ie ń  „W ojna w królestwie w alca ' 
S e k i i : , Dwie Joas ie" .
Stella „Rapaodja Bałtykn".
« a t S ł h *  „Szanghaj".
Ś w i t  „ In tryga  Fioria Bel".
U e i o t h a  „C ałe  miasto o temm mówi" 
W anda: „Dawid Copperfield".

Radjo
Kraków G. 9.40 Dziennik po łudnio­

wy 10.30 T iansm ia ja  nabożeństwa z 
kościoła św. K rzyża 12 H ejnał z w ie­
ży Marjackiej 12.15 P oranek  sym fo­
niczny 15.45 P o gadanka  16.45 Cała 
Polska śpiewa 19 45 Co czytać ?  21.00 
Na wesołaj lwowskiej fali 21.30 Felje- 
ton 21.45 Wiadomości spor tow e 22.30 
Reportaż z Igrzysk Olimp jakich

Noc y i dzienny7 dyżur aptek:
A p tek a  ped  Słońcem Rynek A — B 

43, pod Esknlapem G e r t rn d y  1, pod 
Matka Boską K row oderska  74, w D ęb­
nikach Konopnickiej 3, pod Złotynr 
Orłem K rako w ska  9, Mogilska 16.

A p te k a  P odg órska ,  Rynek 9.

Nocny dyinr aptek
A pteka  pod Z łotą  Koroną Rynek g 

22, pod G wiazdą F lor jańska  15, pod 
O p a trzn ośc ią  Karmelicka 23. W arszaw ­
ka Aleja 29-go L is topada 17, pod 
Anołem D ietla  76, św. Teresy  nl. S e ­
natorska  5.

Zamici mordercij 1. Kral en
Wczoraj na powracającego z 

pola Jana Pęgalę, mieszkańca 
Sąspowa koło Ojcowa, napadł 
jego sąsiad Konstanty Rusek, 
zadając mu kilka bardzo ciężkich  
ran nożem w plecy i bok.

Pęgalę w bardzo ciężkim  
stanie przewieziono do szpitala 
św* Łazarza w Krakowie.

(armił IcctaM psim msem
Mieszkańcy Prądnika Czerwo­

nego mają sw ojego rodzaju sen­
sację.

Niejaki p. £ . Mars żył w kon­
kubinacie z p. Apolonją G , atcJi 
nie chcąc dużo wydawać na jej 
utrzymanie a szcz* golnie jej 
wyżywienie, dostarczał jej zabi­
te psy i polecał mięso z tychże  
psów gotow ać, ileże sam bardzo 
lubił ten specjał.

Jednakże po dłuższem współ** 
życi* sprzykrzyła sobie p. A po- 
lonja taki dostatek u swego na­
rzeczonego, opuściła go i za­
skarżyła o cały szereg pretensji 
pochodzących z czasu wspólne­
go pożycia, podnosząc, że kar­
mił ją psiem mięsem.

Rozprawa w tej ciekawej 
sprawie odbędzie się w tych  
dniach. Pokrzywdzoną zastę­
puje adw. dr. Haber, pozwanego 
adw. dr. Zakulski.

Miłosne perypetje masarza z Woli Duchackiej
P. Jan Bąbćła, czeladnik ma 

sarski, zamieszkały w W oli Du­
chackiej, łasy był na wdzięki 
kobiece...

W roku 1935 postanowił się  
rozejść ze swoją żoną i w tym 
celu wszczął proces seperacyjny.

W tym czasie poznał masarza 
Adama O leszkę, zamieszkałego 
w Podgórzu przy ul. Ktlwaryj- 
skiej 80. Za jego pośrednictwem  
poznał szwagrówą O leszki, bte- 
fanję Martynówną. —  Od tego  
czasn dla Bąbali nie istniała ża­
dna kobieta prócz Martynówny.

Gdy O leszko zauważył jakim 
gorącym afektem do Martynów­
ny zapłonął Bąbala, postanowił 
to wykorzystać.

Pew nego dnia O leszko zapro­
ponował Bąbale następującą 
transakcję: „Pożycz ty mi na 
prowadzenie sklepu masarskiego 
4 tysiące złotych , a Martynów- 
na zostanie twoją kochanką..."

Chęć posiadania Martynówny 
była u Bąbali tak wielka, że ła ­
cno zgodził się na tę obsknrną 
propozycję.

N ie koniec na tem. Bąbala 
stał się w tym wypadku przy­
słowiową „dojną krową".

W roku 1933 O leszka widząc, 
że Bąbala dysponuje większą 
gotówką, sprzedał mu połowę 
swego domu, który był zadłu­
żony za stosunkową wysoką 
kwotę, bo aż za 9 tysięcy zł.

W jakiś czas później O leszko  
namówił Bąbalę do kupna mebli 
za kwotę 900 zł., przyczem  
motywował kupno mebli w ten 
sp osób : „Chcesz mieszkać razem 
z Martynówną — kup meble".

Znów mija kilka dni. Marty- 
nówna wyłudza od Bąbali ksią­
żeczkę Komunalnej Kasy O sz­
czędności na kwotę 1950 zł. 
Książeczkę tę Martynówna do­
kumentnie wykorzystała.

Dopiero wtedy otw orzyły się

oczy Bąbali. D oniósł o wszyst­
kich perypetjach jego miłości 
do prokuratury, która postawiła 
O leszk ę i Martynównę przed 
sądem okręgowym karnym w 
Krakowie.

Rozprawę odroczono celem  
przesłuchania świadków.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Bobilewicz. Oskarżał prok. 
dr. Dulęba.

Ostatiie
Wiadomości
Krakowskie

to organ 
świata pracy!
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